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Wydanie elektroniczne
O książce
 In­spek­tor John Re­bus, bo­ha­ter cy­klu po­wieści kry­mi­nal­nych lana Ran­ki­na, bu­dzi wyjątkową sym­pa­tię czy­tel­ników. Nie­stro­niący od al­ko­ho­lu były żołnierz SAS, właści­ciel pokaźnej ko­lek­cji płyt i kul­to­we­go sa­aba 900 jest nie­ufającym przełożonym out­si­de­rem. I choć jego me­to­dy pro­wa­dze­nia śledz­twa niektórzy mogą uznać za ana­chro­nicz­ne, są dia­bel­nie sku­tecz­ne.
 Po przejściu na przy­mu­sową eme­ry­turę John Re­bus pra­cu­je jako cy­wil w Wy­dzia­le Spraw Otwar­tych i Nie­wy­jaśnio­nych, marząc o śledz­twie z praw­dzi­we­go zda­rze­nia. Kie­dy zwra­ca się do nie­go mat­ka dziew­czy­ny, która zniknęła przed laty, były in­spek­tor wi­dzi dla sie­bie szansę. Ko­bie­ta do­pa­tru­je się bo­wiem związku między sprawą jej córki a in­ny­mi za­gi­nięcia­mi przy dro­dze A9. Re­bus na­tych­miast rzu­ca się w wir śledz­twa. Sto­sując swo­je sta­re me­to­dy, nie­bez­piecz­nie ba­lan­su­je na gra­ni­cy pra­wa i wkrótce naraża się wszyst­kim – byłym ko­le­gom, sze­fo­wi edyn­bur­skiej ma­fii, Mal­col­mo­wi Fo­xo­wi z wy­działu wewnętrzne­go, na­wet swo­jej przy­ja­ciółce, Sio­bhan Clar­ke. Aż w końcu zo­sta­je całko­wi­cie odcięty od śledz­twa. Upar­ty Szkot nie daje jed­nak za wy­graną.
IAN RAN­KIN
 Współcze­sny szkoc­ki pi­sarz, ab­sol­went uni­wer­sy­te­tu w Edyn­bur­gu. Po ukończe­niu stu­diów imał się różnych zajęć. Pra­co­wał przy zbio­rach wi­no­gron, był po­borcą po­dat­ko­wym, świ­nio­pa­sem, dzien­ni­ka­rzem i mu­zy­kiem pun­ko­wym. Wy­da­na w 1987 roku pierw­sza po­wieść kry­mi­nal­na z in­spek­to­rem Re­bu­sem przy­niosła mu niesłabnącą do dziś sławę. Ko­lej­ne książki – m.in. Zaułek szkie­letów, Me­men­to mori, Pożegnal­ny blu­es, Spra­wy wewnętrzne i Stojąc w ob­cym gro­bie – tra­fiły na naj­wyższe po­zy­cje list be­st­sel­lerów w Wiel­kiej Bry­ta­nii i zo­stały przetłuma­czo­ne na kil­ka­naście języków. Ian Ran­kin jest dwu­krot­nym zdo­bywcą na­gro­dy Dag­ger, przy­zna­wa­nej przez Ame­ry­kańskie Sto­wa­rzy­sze­nie Au­torów Po­wieści Kry­mi­nal­nych; był też no­mi­no­wa­ny do na­gro­dy Ed­ga­ra Al­la­na Poe. Na pod­sta­wie cy­klu książek z in­spek­to­rem Re­bu­sem nakręcono bry­tyj­ski se­rial te­le­wi­zyj­ny.
 www.ian­ran­kin.net
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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 
Jac­kie­mu Le­ve­no­wi1
 Niech spo­czy­wa w spo­ko­ju
Pro­log
I
Sta­rał się nie stać zbyt bli­sko otwar­te­go gro­bu.
 Zwar­te sze­re­gi żałob­ników zasłaniających wi­dok. Niosących trumnę wywołano według nu­merów, za­miast po imie­niu — było ich sześciu, po­czy­nając od syna zmarłego. Deszcz jesz­cze nie padał, ale miał już za­kle­pa­ny ter­min. Cmen­tarz był względnie nowy, położony na południo­wo-wschod­nim krańcu mia­sta. Re­bus odpuścił so­bie mszę, nie za­mie­rzał również iść po­tem na drin­ka i ka­nap­ki. Ob­ser­wo­wał tyły ludz­kich głów; po­chy­lo­ne ra­mio­na, ner­wo­we ru­chy, tu kich­nięcie, tam chrząknięcie. Niektórych znał, ale pew­nie nie­wie­lu. Między dwo­ma żałob­nikami po­wstała luka i zo­ba­czył frag­ment gro­bu. Jego brze­gi wyłożono zie­lo­nym suk­nem, jak­by ktoś chciał ukryć bru­talną prawdę. Wy­po­wia­da­no ja­kieś słowa, ale nie wszyst­kie słyszał. O raku nie wspo­mnia­no. Jim­my Wal­la­ce „zo­stał nam bez­li­tośnie ode­bra­ny”, pozo­stawił żonę, tro­je dzie­ci i pięcio­ro wnuków. Pew­nie sta­li gdzieś z przo­du, duzi na tyle, by ro­zu­mieć, co się dzie­je.Ich bab­ka wydała po­je­dyn­czy prze­szy­wający jęk i ktoś ją właśnie po­cie­szał.
 Chry­ste, ależ mu się chciało palić.
 Jak do­brze znał Jim­my’ego Wal­la­ce’a? Nie wi­dział go od czte­rech czy pięciu lat, ale dzie­sięć lat temu, może na­wet więcej, pra­co­wa­li ra­zem w tym sa­mym wy­dzia­le. Wal­la­ce nie był śled­czym, tyl­ko mun­du­ro­wym, należał jed­nak do tych, z którymi gadało się i tak. Z którymi żar­to­wało się, plot­ko­wało i od cza­su do cza­su wy­mie­niało przy­dat­ny­mi in­for­ma­cja­mi. Sześć lat temu prze­szedł na eme­ry­turę, mniej więcej wte­dy, kie­dy po po­sta­wie­niu dia­gno­zy prze­cho­dził che­mię i zaczął tra­cić włosy.
 „Słynął z wro­dzo­ne­go po­czu­cia hu­mo­ru… ”
 Może i tak, ale le­piej być po­nu­ra­kiem i żyć. Czuł w kie­sze­ni paczkę pa­pie­rosów, wie­dział, że może cofnąć się kil­ka metrów, stanąć za drze­wem i za­pa­lić. Przy­po­mniały mu się szkol­ne lata, szo­py na ro­we­ry zasłaniające wi­dok z okna dy­rek­to­ra. Na­uczy­cie­le, którzy cza­sem przy­cho­dzi­li do nich, prosząc o ogień, o pa­pie­rosa, a na­wet o całą paczkę, cho­le­ra.
 „Zna­na po­stać w lo­kal­nej społecz­ności… ”
 I do­brze zna­na przestępcom, których wpa­ko­wał za krat­ki. Kto wie, może kil­ku z nich, sta­rych wia­rusów, przyszło oddać mu ostat­ni hołd. Trumnę opusz­cza­no właśnie do gro­bu i wdo­wa zno­wu głośno zapłakała, wdo­wa, a może jed­na z córek. Parę mi­nut później było już po wszyst­kim. Wie­dział, że za drze­wa­mi cze­ka ko­par­ka. Wy­ko­pała dół i nie­ba­wem miała go za­sy­pać. Ko­piec wy­do­by­tej z gro­bu zie­mi przy­kry­to ta­kim sa­mym zie­lo­nym suk­nem jak brze­gi gro­bu. Wszyst­ko bar­dzo gu­stow­nie. Większość żałob­ników nie zwle­kała z odejściem. Je­den z nich, mężczy­zna o po­ora­nej zmarszcz­ka­mi twa­rzy i opa­dających kąci­kach ust, włożył ręce do kie­sze­ni czar­ne­go wełnia­ne­go płasz­cza i pod­szedł bliżej, po­zdra­wiając go lek­kim ski­nie­niem głowy.
 — John — rzu­cił.
 — Tom­my — od­parł Re­bus i też skinął głową.
 — Kie­dyś i na nas przyj­dzie ko­lej, co?
 — Ale jesz­cze nie te­raz. Ru­szy­li w stronę bra­my.
 — Pod­rzu­cić cię?
 Re­bus pokręcił głową.
 — Je­stem sa­mo­cho­dem.
 — Kosz­mar­ny ruch, jak zwy­kle.
 Re­bus poczęsto­wał go pa­pie­ro­sem, ale Tom­my Be­amish po­wie­dział, że przed paru laty rzu­cił pa­le­nie.
 — Le­karz mówi, że po tym się nie rośnie. Re­bus za­pa­lił i zaciągnął się dy­mem.
 — Ile to już lat minęło, odkąd wy­padłeś z gry?
 — Dwa­naście i co rok ich przy­by­wa. Mam fart. Za dużo jest ta­kich jak Jim­my: do­stają złoty ze­ga­rek i za­raz po­tem lądują na sto­le sek­cyj­nym.
 — Wesoła per­spek­ty­wa.
 — To dla­te­go ciągle pra­cu­jesz? Słyszałem, że je­steś te­raz we WSON-ie.
 Re­bus po­wo­li kiwnął głową. Do­cho­dzi­li już do bra­my. Mijały ich pierw­sze sa­mo­cho­dy, ubra­ni na czar­no człon­ko­wie ro­dzi­ny z utkwio­ny­mi przed sie­bie ocza­mi. Nie wie­dział, co jesz­cze po­wie­dzieć. Mie­li różne stop­nie, pra­co­wa­li w in­nych wy­działach. Próbował przy­po­mnieć so­bie na­zwi­ska wspólnych ko­legów.
 — Cóż… — Be­ami­sho­wi też było trud­no. Wyciągnął rękę, a Re­bus ją uścisnął. — Do następne­go, co?
 — Pod wa­run­kiem że to nie je­den z nas będzie leżał w dębo­wej je­sion­ce.
 Be­amish prychnął i od­szedł, sta­wiając kołnierz, żeby ochro­nić się przed desz­czem. Re­bus roz­gniótł bu­tem nie­do­pałek pa­pie­ro­sa, od­cze­kał chwilę i ru­szył do sa­mo­cho­du.
 Ruch w Edyn­bur­gu był rze­czy­wiście kosz­mar­ny. Tym­cza­so­we światła, za­mknięte uli­ce, ob­jaz­dy. Wszędzie długie kor­ki. A pra­wie wszyst­ko to tyl­ko po to, żeby ułatwić bu­dowę jed­nej li­nii tram­wa­jo­wej między lot­ni­skiem i cen­trum mia­sta. Kie­dy po raz ko­lej­ny się za­trzy­mał, spraw­dził, czy nie do­stał ja­kichś SMS-ów, i bez zdzi­wie­nia stwier­dził, że nie. Nie miał na głowie żad­nych pil­nych spraw: pra­co­wał nad daw­no nieżyjącymi, za­po­mnia­ny­mi przez świat ofia­ra­mi mor­derstw. Wy­dział Spraw Otwar­tych i Nie­wy­jaśnio­nych miał na ta­pe­cie je­de­naście śledztw. Naj­star­sza spra­wa po­cho­dziła z 1966 roku, naj­now­sza z 2002. Kie­dy trze­ba było je­chać na ja­kieś gro­by, wsia­dał do sa­mo­cho­du i je­chał. Na kil­ku ro­dzi­ny i przy­ja­cie­le wciąż zo­sta­wia­li kwia­ty, a na­zwi­ska ze zna­le­zio­nych tam wi­zytówek za­pi­sy­wał w no­te­sie i dołączał do akt — nie był pew­ny po co. Włączył od­twa­rzacz i z głośników popłynął głos Jac­kie­go Le­ve­na, ni­ski, taki pro­sto z trze­wi. Śpie­wał o tym, że stoi w cu­dzym gro­bie. Re­bu­so­wi zwęziły się oczy. Na chwilę prze­niósł się myślą na cmen­tarz, za­do­wo­lo­ny, wi­dzi tyl­ko głowy i ra­mio­na lu­dzi. Sięgnął na fo­tel pasażera i z tru­dem wyjął z opa­ko­wa­nia bro­szurkę z tek­sta­mi pio­se­nek. Ta nosiła tytuł „Stojąc w cu­dzym desz­czu”. Tak właśnie śpie­wał Jac­kie: stojąc w cu­dzym desz­czu.
 — Pora zba­dać so­bie uszy — mruknął Re­bus.
 Jac­kie Le­ven też już nie żył. Rok młod­szy od nie­go, mniej więcej. Oby­dwaj po­cho­dzi­li z Fife2. Re­bus za­sta­na­wiał się, czy jego szkol­na drużyna grała kie­dy­kol­wiek w nogę prze­ciw­ko szko­le Jac­kie­go — była to chy­ba je­dy­na oka­zja, kie­dy jako dzie­cia­ki z różnych szkół mo­gli­by się spo­tkać. Tyle że nie miało to żad­ne­go zna­cze­nia, bo ani razu nie wy­bra­no go do pierw­sze­go składu, tak że ska­za­ny na grza­nie ławy, ki­bi­co­wał kum­plom z bocz­nej li­nii, patrząc, jak się ki­wają, strze­lają bram­ki i ob­rzu­cają się wy­zwi­ska­mi.
 — Stojąc w desz­czu wszyst­kich su­kin­synów — po­wie­dział na głos. Sunący za nim sa­mochód zatrąbił. Kie­row­ca się spie­szył. Cze­kały go ja­kieś spo­tka­nia, ważni lu­dzie, których nie chciał za­wieść. Jeśli za­raz nie ruszą, cały świat za­wa­li się i spa­li. Re­bus za­sta­na­wiał się, ile go­dzin życia tak zmar­no­wał. Tak albo na ob­ser­wa­cji. Albo wypełniając for­mu­la­rze, sporządzając zamówie­nia i pod­pi­sując li­sty obec­ności. Za­pisz­czała komórka i zo­ba­czył, że to SMS od sze­fa.
 „Mówiłeś, że o 3!”
 Zerknął na ze­ga­rek. Było pięć po. Mniej więcej za dwa­dzieścia mi­nut po­wi­nien być w biu­rze. W daw­nych cza­sach miałby pew­nie sy­renę i ko­gu­ta na da­chu. Mógłby wje­chać na prze­ciw­legły pas i za­ufać lo­so­wi, że nie wyląduje na ostrym dyżurze. Ale te­raz nie miał na­wet porządnej od­zna­ki, bo nie był gli­nia­rzem. Był eme­ry­to­wa­nym po­li­cjan­tem, który pra­co­wał w po­li­cji okręgu Lo­thian i Bor­ders jako zwykły cy­wil. Jego szef był je­dy­nym człon­kiem ze­społu w czyn­nej służbie. I by­najm­niej nie ska­kał z radości, że przyszło mu niańczyć bandę ge­ria­tryków. Nie cie­szył się również z tego, że o trze­ciej ma spo­tka­nie i że jego podwładny zno­wu się spóźnia.
 „Po co ten pośpiech?”, od­pi­sał Re­bus tyl­ko po to, żeby go wku­rzyć. Po­tem podkręcił głośność i puścił tę samą pio­senkę. Jac­kie Le­ven wciąż stał w cu­dzym gro­bie.
 Jak­by mało mu było desz­czu…
II
Zrzu­cił płaszcz i za­chla­pując podłogę wodą, po­wie­sił go na ha­czy­ku na prze­ciw­ległej ścia­nie.
 — Dzięki, że ci się chciało — po­wie­dział Co­wan.
 — Prze­pra­szam, Dan­ny.
 — Da­niel — po­pra­wił go szef.
 — Prze­pra­szam, Dan.
 Co­wan sie­dział przy biur­ku i nie całkiem sięgając no­ga­mi podłogi, de­mon­stro­wał skar­pet­ki ze wzo­rem pa­isley w czer­wo­nej to­na­cji i skórza­ne buty, czar­ne i błyszczące. Pastę i szczot­ki trzy­mał w dol­nej szu­fla­dzie. Re­bus wie­dział o tym, bo pew­ne­go dnia, pod nie­obec­ność Co­wana, zaj­rzał do niej, spraw­dziw­szy uprzed­nio dwie górne.
 — Cze­go tam szu­kasz? — spy­tała go Ela­ine Ro­bi­son.
 — Tropów — od­parł.
 Te­raz Ro­bi­son stała przed nim z kub­kiem kawy w ręku.
 — Jak było?
 — Jak na po­grze­bie — od­rzekł Re­bus, pod­nosząc ku­bek do ust.
 — Mo­gli­byśmy zacząć? — warknął Co­wan. W sza­rym gar­ni­tu­rze nie wyglądał naj­le­piej. Ra­mio­na miał za bar­dzo wy­pcha­ne, kla­py za sze­ro­kie. Wy­zy­wającym ge­stem prze­cze­sał ręką włosy.
 Re­bus i Ro­bi­son usie­dli obok Pe­te­ra Blis­sa, który od­dy­chał ciężko na­wet wte­dy, kie­dy nic nie robił. Ale świsz­czał tak już przed dwu­dzie­stu, może na­wet czter­dzie­stu laty. Nie­wie­le star­szy od Re­busa pra­co­wał we WSON-ie najdłużej z nich wszyst­kich. Sie­dział z rękami sple­cio­ny­mi na wiel­kim brzu­chu, jak­by rzu­cał świa­tu wy­zwa­nie, by za­sko­czył go czymś całkiem no­wym. Wi­dział wie­lu ta­kich jak de­tek­tyw sierżant Co­wan i po­wie­dział to Re­busowi jego pierw­sze­go dnia pra­cy w wy­dzia­le:
 — Uważa się za kogoś lep­sze­go. Myśli, że jest dla nas za do­bry, że ci z góry o tym wiedzą i zesłali go tu tyl­ko po to, żeby utrzeć mu nosa.
 Przed eme­ry­turą Bliss do­chra­pał się stop­nia de­tek­ty­wa in­spek­to­ra — tak jak Re­bus. Ela­ine Ro­bi­son była de­tek­ty­wem po­ste­run­ko­wym i brak awan­su składała na karb tego, że na pierw­szym miej­scu za­wsze sta­wiała ro­dzinę.
 — I słusznie — po­wie­dział na to Re­bus (po kil­ku­ty­go­dnio­wej zna­jo­mości) i dodał, że jego małżeństwo już daw­no prze­grało walkę z pracą.
 Ro­bi­son skończyła nie­daw­no pięćdzie­siąt lat. Syn i córka wy­pro­wa­dzi­li się już z domu, ukończy­li stu­dia i wy­je­cha­li na południe do pra­cy. Na jej biur­ku stały ich opra­wio­ne w ramkę zdjęcia, wraz ze zdjęcia­mi po­ka­zującymi Ela­ine na Syd­ney Har­bo­ur Brid­ge i za ste­ra­mi małego sa­mo­lo­tu. Ostat­nio zaczęła far­bo­wać włosy, nie żeby Re­bus wi­dział w tym coś złego. Ale na­wet z pa­sem­ka­mi si­wi­zny wyglądałaby dzie­sięć lat młodziej, mogłaby ucho­dzić na­wet za trzy­dzie­sto­pięcio­latkę, rówieśnicę Co­wa­na.
 Re­bus domyślił się, że to właśnie on usta­wił tak krzesła. Równym rzędem sie­dzie­li przed jego biur­kiem, tak żeby mu­sie­li na nie­go pa­trzeć.
 — No­sisz te skar­pet­ki, bo się z kimś założyłeś? — spy­tał znad kub­ka.
 Co­wan zbył tę uwagę bla­dym uśmie­chem.
 — Czy ja do­brze słyszałem, John? Złożyłeś po­da­nie o po­now­ne przyjęcie do pra­cy? — Cze­kał, aż Re­bus przy­zna, że to praw­da. Pod­nie­sio­no wiek eme­ry­tal­ny, co zna­czyło, że funk­cjo­na­riu­sze z jego rocz­ni­ka mo­gli wrócić do służby. — Rzecz w tym — ciągnął, po­chy­lając się lek­ko do przo­du — że po opi­nię zwrócą się do mnie. A jak tak da­lej pójdzie, nie będzie to ra­czej list za­go­rzałego wiel­bi­cie­la.
 — Ale au­to­graf i tak ci mogę dać — za­pew­nił go Re­bus. Trud­no było po­wie­dzieć, czy świszczące sa­pa­nie Blis­sa zmie­niło tyl­ko barwę, czy Bliss próbował stłumić śmiech. Ro­bi­son spuściła wzrok i uśmiechnęła się. Co­wan po­wo­li pokręcił głową.
 — Czy mogę wam przy­po­mnieć — ode­zwał się spo­koj­nie — że na­sze­mu wy­działowi gro­zi li­kwi­da­cja? A jeśli zo­sta­nie zli­kwi­do­wa­ny, tyl­ko jed­ne­go z nas przyjmą z po­wro­tem do wiel­kiej chrześcijańskiej wspólno­ty. — Wska­zał pal­cem swoją pierś. — Dla­te­go mile wi­dzia­ny byłby jakiś suk­ces. Jakiś postęp.
 Wie­dzie­li, o czym mówi. Crown Of­fi­ce, nie­za­leżna szkoc­ka pro­ku­ra­tu­ra, otwie­rała nie­ba­wem Wy­dział Spraw Otwar­tych i Nie­wy­jaśnio­nych dla całej Szko­cji. Gdy­by przejęła ich akta, wszy­scy stra­ci­li­by pracę. W ba­zie da­nych no­we­go WSON-u zna­lazłby się do­ku­men­ta­cja dzie­więćdzie­sięciu trzech spraw sięgających lat czter­dzie­stych, łącznie z ak­ta­mi po­li­cji okręgu Lo­thian i Bor­ders. Gdy­by po­wstał i zaczął działać, po­ja­wiłyby się py­ta­nia co do użytecz­ności mniej­sze­go wy­działu edyn­bur­skie­go. Bra­ko­wało pie­niędzy. Już te­raz przebąki­wa­no, że je­dy­nym re­zul­ta­tem od­ku­rza­nia sta­rych, nie­wy­jaśnio­nych spraw jest dre­naż budżetu prze­zna­czo­ne­go na miej­skie — bar­dzo pil­ne — spra­wy bieżące.
 — Mile wi­dzia­ny byłby jakiś suk­ces — powtórzył Co­wan. Szyb­ko wstał, ob­szedł biur­ko, ze­rwał ze ścia­ny wy­ci­nek z ga­ze­ty i po­ma­chał nim dla większe­go efek­tu. — An­giel­ski Wy­dział Spraw Otwar­tych i Nie­wy­jaśnio­nych — wy­re­cy­to­wał mo­no­ton­nym głosem. — Oskarżony o mor­der­stwo na­sto­lat­ki popełnio­ne pra­wie pięćdzie­siąt lat temu. — Prze­sunął wy­ci­nek tuż przed ich twa­rza­mi. — DNA… Ana­li­za miej­sca zbrod­ni… Świad­ko­wie, których gryzło su­mie­nie. Wie­my, jak to działa, więc może byśmy tak coś zro­bi­li?
 Chy­ba cze­kał na od­po­wiedź, ale żadna nie padła. Przedłużającą się ciszę prze­rwała Ro­bi­son.
 — Nie za­wsze mamy środ­ki — od­parła. — Nie wspo­mi­nając już o do­wo­dach. Trud­no jest wy­ko­rzy­sty­wać wy­ni­ki badań DNA, sko­ro gdzieś po dro­dze za­ginęło ubra­nie ofia­ry.
 — Ale je­stmnóstwo spraw, wktórych nie za­ginęło, praw­da?
 — I możemy zażądać, żeby wszy­scy mężczyźni w ja­kimś mia­stecz­ku dali nam do porówna­nia próbkę DNA? — wtrącił Bliss. — A co z tymi, którzy w między­cza­sie umar­li albo się prze­pro­wa­dzi­li?
 — Nie ma to jak odro­bi­na opty­mi­zmu, Pe­ter, i za to cię lubię. — Co­wan położył wy­ci­nek na biur­ku i skrzyżował ręce na pier­si. — Dla wa­sze­go do­bra. Nie dla mo­je­go, bo ja wyjdę z tego suchą stopą, ale dla wa­sze­go. — Zro­bił pauzę, też dla większe­go efek­tu. — Dla wa­sze­go do­bra: mu­si­my działać.
 W po­ko­ju za­padła ci­sza, którą, nie licząc ci­che­go wes­tchnie­nia Ro­bi­son, prze­ry­wało je­dy­nie świszczące po­sa­py­wa­nie Blis­sa. Co­wan pa­trzył na Re­bu­sa, ale on był aku­rat pochłonięty do­pi­ja­niem kawy z kub­ka.
III
Bert Jansch też już nie żył. Przed laty Re­bus był na kil­ku jego so­lo­wych kon­cer­tach w Edyn­bur­gu. Jansch był edyn­bur­czy­kiem, ale na­zwi­ska do­ro­bił się w Lon­dy­nie. Tego wie­czo­ru, już po pra­cy, sa­mot­nie w domu, Re­bus puścił so­bie dwie płyty ze­społu Pen­tan­gle. Nie znał się na tym, ale po­tra­fił odróżnić grę Jan­scha od gry Joh­na Ren­bo­ur­na, ich dru­gie­go gi­ta­rzy­sty. O ile wie­dział, ten jesz­cze żył — chy­ba na­wet miesz­kał w Bor­ders. A może to Ro­bin Wil­liam­son? Raz za­brał na kon­cert Ren­bo­ur­na i Wil­liam­sona swoją koleżankę, Sio­bhan Clar­ke; zawiózł ją aż do Big­gar Folk Club, nie mówiąc, gdzie i po co jadą. Kie­dy ci dwaj wy­szli na scenę — wyglądając tak, jak­by właśnie wsta­li z fo­te­la przed bu­zującym ogniem — na­chy­lił się ku niej i szepnął:
 — Je­den z nich grał w Wo­od­stock.
 Wciąż miał gdzieś bi­le­ty na ten kon­cert. Wszyst­kie prze­cho­wy­wał, cho­ciaż wie­dział, że gdy go za­brak­nie, będą to ko­lej­ne rze­czy, które tra­fią do ko­sza. Obok gra­mo­fo­nu leżała pla­sti­ko­wa kost­ka do gi­ta­ry. Przed laty wstąpił do ja­kie­goś skle­pu mu­zycz­ne­go, po­szwen­dał się trochę, kupił ją i powie­dział młode­mu sprze­daw­cy, że może wpad­nie kie­dyś po gi­tarę. Sprze­daw­ca wspo­mniał, że kostkę zro­bił Szkot na­zwi­skiem Jim Dun­lop, który robił również pedały eks­pre­sji do efektów mu­zycz­nych. Z upływem cza­su Re­bus starł z niej wszyst­kie na­pi­sy, cho­ciaż ani razu nią nie za­grał.
 — Sa­mo­lo­tem też nie na­uczyłem się latać — po­wie­dział sam do sie­bie.
 Spoj­rzał na pa­pie­ro­sa między pal­ca­mi. Kil­ka mie­sięcy temu był na ba­da­niach i jak zwy­kle do­stał ostrzeżenie. Den­ty­sta też ciągle wy­pa­try­wał pierw­szych ob­jawów cze­goś groźnego. Na ra­zie wszyst­ko było w porządku.
 — Szczęście za­wsze się kie­dyś kończy, John — po­wie­dział. — Wierz mi.
 — Założymy się, że na dwo­je bab­ka wróżyła? — od­parł Re­bus.
 Zga­sił pa­pie­ro­sa w po­piel­nicz­ce i po­li­czył, ile zo­stało w pacz­ce. Osiem, co zna­czyło, że dzi­siaj wy­pa­lił dwa­naście. To chy­ba nieźle, co? Bywało, że kończył jedną paczkę i otwie­rał ko­lejną. No i pił te­raz mniej: parę piw wie­czo­rem, a po­tem dwie, góra trzy szkla­necz­ki whi­sky przed snem. Te­raz też miał otwar­te piwo — pierw­sze tego dnia. Ani Bliss, ani Ro­bi­son nie mie­li ocho­ty na drin­ka po pra­cy, a Co­wa­na nie za­mie­rzał pytać. Szef lubił zo­stawać w biu­rze do późna. Ich wy­dział mieścił się w gma­chu ko­men­dy przy Fet­tes Ave­nue, co dawało mu szansę na spo­tka­nie wyższych ofi­cerów, lu­dzi po­ten­cjal­nie przy­dat­nych, którzy mo­gli­by za­uważyć, że od­po­wied­nio się do nich zwra­ca i za­wsze dba o buty.
 — To się na­zy­wa „stal­king” — oświe­cił go kie­dyś Re­bus, przyłapaw­szy Co­wa­na na tym, że śmiał się za głośno ze sta­re­go kawału, który opo­wie­dział mu na ko­ry­ta­rzu je­den z zastępców ko­men­dan­ta. — Poza tym za­uważyłem, że jego nie zru­gałeś za to, że zwra­ca się do cie­bie per Dan…
 Ale na swój sposób było mu Co­wa­na żal. Dawał głowę, że są po­li­cjan­ci mniej spraw­ni, którzy wspięli się po szcze­blach ka­rie­ry szyb­ciej od nie­go. Co­wan na pew­no to czuł i gryzło go to tak, że pra­wie całko­wi­cie wyżarło od środ­ka. Cier­piał na tym ich zespół, a szko­da. Re­bus lubił wie­le aspektów tej pra­cy. Ile­kroć otwie­rał sta­re akta, czuł dreszcz emo­cji. Akta prze­cho­wy­wa­ne w pudłach, pudeł było mnóstwo, a każde mogło za­brać go w podróż w przeszłość. Pożółkłe ga­ze­ty za­wie­rały nie tyl­ko do­nie­sie­nia o zbrod­niach, lecz również ar­ty­kuły o spra­wach kra­jo­wych i między­na­ro­do­wych, wia­do­mości spor­to­we i ogłosze­nia. Kazał wte­dy Ela­ine zga­dy­wać, ile kosz­to­wał sa­mochód albo dom w 1974 roku, a Blis­so­wi, który miał pamięć do na­zwisk piłka­rzy i tre­nerów, czy­tał wy­ni­ki ligi piłkar­skiej. Ale w końcu wciągała go sama zbrod­nia, jej szczegóły, pro­to­koły z przesłuchań, do­wo­dy i ze­zna­nia ro­dzi­ny. Ktoś myślał, że mu się udało. Ktoś był o tym prze­ko­na­ny. Re­bus miał na­dzieję, że wszy­scy ci mor­der­cy gdzieś tam jesz­cze są, że z każdym mi­jającym ro­kiem, gdy czy­tają o postępach w tech­no­lo­gii i wy­kry­wa­niu przestępstw, zżera ich co­raz większy nie­pokój. Może kie­dy ich wnu­ki chcą oglądać CSI albo Budząc zmarłych, oni wy­chodzą z po­ko­ju i siedzą w kuch­ni. Może ze stra­chu, że do­wiedzą się, iż ich spra­wa zo­stała po­now­nie otwar­ta, nie mogą pa­trzeć na ga­ze­ty, spo­koj­nie słuchać ra­dia i oglądać wia­do­mości w te­le­wi­zji.
 Pod­sunął ten po­mysł Co­wa­no­wi: niech me­dia re­gu­lar­nie do­noszą o przełomach w śledz­twie, obojętne, czy praw­dzi­wych czy nie. Cho­dzi o to, żeby wi­no­waj­cy nie za­zna­li spo­ko­ju.
 — Potrząśniesz drze­wem i może coś spad­nie.
 Co­wan jed­nak pod­szedł do tego niechętnie. Czy me­dia nie mają już dość kłopotów przez to, że wciąż coś zmyślają?
 — To nie me­dia będą zmyślać — nie ustępował Re­bus. — Zmyślać będzie­my my. — Ale Co­wan ciągle kręcił głową.
 Płyta się skończyła i Re­bus zdjął z niej ramię z igłą. Nie było jesz­cze dzie­wiątej, o wie­le za wcześnie, żeby iść spać. Już zjadł; już uznał, że w te­le­wi­zji nie ma nic war­te­go obej­rze­nia. W bu­tel­ce za­brakło piwa. Pod­szedł do okna i spoj­rzał na czynszówkę na­prze­ciw­ko. Z okna na pierw­szym piętrze gapiły się na nie­go dwa dzie­cia­ki w piżamie. Gdy po­ma­chał im ręką, uciekły. Uciekły i pod­ska­kując na pal­cach, zaczęły gonić się w kółko na środ­ku po­ko­ju. Nie chciało im się spać i zdążyły już go wy­ma­zać ze swe­go wszechświa­ta.
 Ale wie­dział, co chcą mu po­wie­dzieć: tam, na zewnątrz, jest zupełnie inny świat. A to mogło zna­czyć tyl­ko jed­no.
 — Pub — po­wie­dział na głos i sięgnął po te­le­fon i klu­cze. Wyłączając gra­mo­fon i wzmac­niacz, znów za­uważył kostkę do gi­ta­ry i po­sta­no­wił, że ona też pójdzie.
Część pierw­sza
Na scho­dach baru zni­ka mężczy­zna
 Z kawałkiem po­ra­nio­ne­go nie­ba…
1
Kie­dy za­dzwo­nił te­le­fon, Re­bus był w biu­rze sam. Co­wan i Bliss po­szli do stołówki, a Ro­bi­son miała umówioną wi­zytę u le­ka­rza. Pod­niósł słuchawkę. Dyżurka.
 — Jakaś pani chce roz­ma­wiać z de­tek­ty­wem in­spek­to­rem Ma­gra­them.
 — Po­my­li­liście wy­działy.
 — Ona mówi, że nie.
 Re­bus zerknął na Blis­sa, który przy­trzy­mując zębami brzeg pacz­ki chipsów, wszedł do po­ko­ju z czymś do pi­cia w jed­nej ręce i ka­napką w dru­giej. — Chwi­la — rzu­cił do słuchaw­ki. — Bliss, znasz ja­kie­goś Ma­gra­tha?
 Bliss położył ka­napkę na biur­ku i wyjął chip­sy z ust.
 — To on nas założył.
 — Jak to?
 — Był pierw­szym sze­fem WSON-u. Można po­wie­dzieć, że je­steśmy jego dziećmi.
 — Kie­dy to było?
 — Z piętnaście lat temu.
 — Ktoś go szu­ka.
 — No to po­wo­dze­nia. — Bliss za­uważył, że Re­bus dziw­nie na nie­go pa­trzy. — Nie, nie umarł, nic z tych rze­czy. Sześć lat temu prze­szedł na eme­ry­turę. Kupił so­bie dom na północ­nym wy­brzeżu.
 — De­tek­tyw in­spek­tor Ma­grath nie pra­cu­je tu od sześciu lat — po­wie­dział do słuchaw­ki Re­bus.
 — Może z nią po­roz­ma­wiać ktoś inny?
 — Je­steśmy trochę zajęci. A o co cho­dzi?
 — O jakąś za­gi­nioną.
 — My się tym nie zaj­mu­je­my.
 — Ona z tym in­spek­to­rem roz­ma­wiała. Dał jej wi­zytówkę.
 — Jak się na­zy­wa?
 — Nina Ha­zlitt.
 — Nina Ha­zlitt? — powtórzył Re­bus, tak żeby usłyszał go Bliss.
 Ten myślał przez chwilę, w końcu pokręcił głową.
 — Cze­go właści­wie od nas chce? — spy­tał Re­bus dyżurne­go.
 — Nie byłoby łatwiej, gdy­byście sami ją o to spy­ta­li? Za­sta­no­wił się. Bliss sie­dział przy biur­ku, roz­pa­ko­wując ka­napkę z kre­wet­ka­mi i so­sem Ma­rie Rose — przy­no­sił ze stołówki za­wsze taką samą. Za­raz przyj­dzie Co­wan, wnosząc na pal­cach za­pach be­ko­no­wych chipsów. Może wy­pra­wa na dół to nie taki zły po­mysł?
 — Zejdę za pięć mi­nut — rzu­cił do słuchaw­ki i skończył roz­mowę. Po­tem spy­tał ko­legę, czy wy­dział zaj­mo­wał się kie­dy­kol­wiek za­gi­nio­ny­mi.
 — Nie uważasz, że i bez tego mamy dość ro­bo­ty? — Bliss trącił nogą jed­no z sześciu za­la­tujących pleśnią pudeł piętrzących się obok biur­ka.
 — Może Ma­grath pra­co­wał przed­tem w wy­dzia­le osób za­gi­nio­nych?
 — Jeśli do­brze pamiętam, przez cały czas robił w śled­czym.
 — Znałeś go?
 — Znałem i znam. Od cza­su do cza­su dzwo­ni do mnie do domu, żeby spraw­dzić, czy WSON jesz­cze żyje. To on mnie tu ściągnął i była to chy­ba ostat­nia rzecz, jaką zro­bił, za­nim dali mu złoty ze­ga­rek. Po nim przy­szedł Ed­die Trant­ner, a po Trant­nerze Co­wan.
 — Zda­je się, że po­wi­nie­nem do­stać czkaw­ki. — Do po­ko­ju wszedł Co­wan. Mie­szał cap­puc­ci­no białą pla­sti­kową łyżeczką. Re­bus wie­dział, że za­raz obliże ją tak dokład­nie, że nie zo­sta­nie na niej naj­mniej­szy ślad pian­ki, a po­tem wy­rzu­ci do ko­sza. Następnie, sior­biąc kawę, za­cznie przeglądać e-ma­ile w kom­pu­te­rze. A pokój wypełni się za­pa­chem wędzo­ne­go be­ko­nu i przy­pra­wio­nych octem kre­we­tek.
 — Prze­rwa na pa­pie­ro­sa. — Re­bus wstał i włożył ma­ry­narkę.
 — Oby nie za długa — ostrzegł go szef.
 — Już się za mną stęskniłeś? — Re­bus posłał mu całusa i ru­szył do drzwi.
 • • •
 Po­cze­kal­nia obok dyżurki nie była duża i od razu zo­ba­czył tę ko­bietę, bo była je­dyną osobą siedzącą w poje­dynczym rzędzie krze­seł. Kie­dy pod­szedł bliżej, ze­rwała się na równe nogi. To­reb­ka spadła jej z ko­lan na podłogę i ko­bieta przy­kucnęła, żeby po­zbie­rać jej za­war­tość. Ja­kieś kar­te­lusz­ki, kil­ka długo­pisów, za­pal­nicz­ka, ciem­ne oku­la­ry, komórka. Po­sta­no­wił jej nie po­ma­gać. Za­cze­kał, aż wsta­nie, po­pra­wi ubra­nie oraz włosy i uspo­koi się.
 — Na­zy­wam się Nina Ha­zlitt. — Wyciągnęła do nie­go rękę.
 — John Re­bus.
 Gdy moc­no uścisnęła mu dłoń, na jej nad­garst­ku zatańczyło kil­ka złotych bran­so­le­tek. Ru­da­we włosy; bob — tak chy­ba na­zy­wała się jej fry­zu­ra. Czter­dzieści pięć, czter­dzieści osiem lat i zmarszcz­ki od śmie­chu wokół bla­do­nie­bie­skich oczu.
 — In­spek­tor Ma­grath prze­szedł na eme­ry­turę? — spy­tała, a kie­dy kiwnął głową, podała mu wi­zytówkę z zagiętymi brze­ga­mi i na­pi­sa­mi za­tar­ty­mi ze sta­rości. — Próbowałam się do nie­go do­dzwo­nić…
 — Tych nu­merów już daw­no nie ma. Co panią tu spro­wa­dza? — Re­bus zwrócił jej wi­zytówkę i scho­wał ręce do kie­sze­ni.
 — Roz­ma­wiałam z nim w dwa tysiące czwar­tym. Poświęcił mi bar­dzo dużo cza­su. — Słowa popłynęły z jej ust jak rze­ka. — W końcu oka­zało się, że nie po­tra­fi mi pomóc, ale robił, co mógł. Nie wszy­scy byli tacy, i dzi­siaj jest tak samo. Więc pomyślałam, że może do nie­go przyjdę. — Zro­biła pauzę. — Na­prawdę prze­szedł na eme­ry­turę?
 Re­bus kiwnął głową.
 — Sześć lat temu.
 — Sześć lat… — Nie­widzącymi ocza­mi spoj­rzała po­nad jego ra­mie­niem, jak­by się za­sta­na­wiała, gdzie się ten czas po­dział.
 — Po­wie­dzia­no mi, że cho­dzi o kogoś za­gi­nio­ne­go — po­na­glił ją Re­bus.
 Ko­bie­ta za­mru­gała i wróciła do teraźniej­szości.
 — Tak, o moją córkę Sal­ly.
 — Kie­dy za­ginęła?
 — W syl­we­stra dzie­więćdzie­siątego dzie­wiątego — wy­re­cy­to­wała.
 — I od tam­tej pory nic, ci­sza?
 Nina Ha­zlitt spuściła oczy i pokręciła głową.
 — Przy­kro mi — po­wie­dział Re­bus.
 — Ale się nie pod­daję. — Wzięła głęboki od­dech i spo­tka­li się wzro­kiem. — I nie pod­dam się, dopóki nie po­znam praw­dy.
 — Do­sko­na­le panią ro­zu­miem. Jej oczy złagod­niały.
 — Tyle razy mi to mówio­no…
 — Wierzę. — Re­bus spoj­rzał na okno. — Właśnie szedłem na pa­pie­ro­sa, może pani też za­pa­li?
 — Skąd pan wie, że palę?
 — Wi­działem, co pani ma w to­reb­ce — od­parł i po­pro­wa­dził ją do drzwi.
 Szli przez par­king w stronę uli­cy. Po­dziękowała za silk cuta; wolała swo­je, men­to­lo­we. Kie­dy ta­nia pla­sti­ko­wa za­pal­nicz­ka odmówiła posłuszeństwa, wy­grze­bała z to­reb­ki zip­po.
 — Nie­wie­le ko­biet ich używa — rzu­cił.
 — Należała do mo­je­go męża.
 — Należała?
 — Zmarł rok po znik­nięciu Sal­ly, tyl­ko tyle wy­trzy­mał. Le­ka­rze orze­kli, że to za­tor. Nie mo­gli na­pi­sać, że umarł ze smut­ku, nie na świa­dec­twie zgo­nu.
 — Sal­ly to wa­sze je­dy­ne dziec­ko?
 — Tak. Aku­rat skończyła osiem­naście lat. Jesz­cze pół roku i zda­wałaby ma­turę. Miała iść na uni­wer­sy­tet, chciała stu­dio­wać an­gli­stykę. Tom uczył an­giel­skie­go…
 — Tom to pani mąż? Kiwnęła głową.
 — Dom pełen książek, nic dziw­ne­go, że połknęła bak­cy­la. Kie­dy była mała, Tom za­wsze czy­tał jej coś na do­bra­noc. Któregoś wie­czo­ru weszłam do sy­pial­ni, myśląc, że oglądają ra­zem książeczkę z ob­raz­ka­mi, a on czy­tał jej Wiel­kie na­dzie­je. — Uśmiechnęła się do wspo­mnień i na jej twa­rzy po­ja­wiły zmarszcz­ki. Cho­ciaż wy­pa­liła do­pie­ro pół pa­pie­ro­sa, pstryknęła nim na jezd­nię. — Sal­ly wy­najęła z przy­ja­ciółmi do­mek pod Avie­mo­re. Za­fun­do­wa­liśmy jej ten wy­jazd, to był nasz gwiazd­ko­wy pre­zent.
 — Przełom mi­le­niów — rzu­cił Re­bus. — Pew­nie spo­ro wy­da­liście.
 — Owszem. Ale, mimo że do­mek był czte­ro­oso­bo­wy, ich wcisnęło się tam sześcio­ro. Wyszło trochę ta­niej.
 — Jeździła na nar­tach? Nina pokręciła głową.
 — Wiem, że Avie­mo­re z tego słynie i co naj­mniej dwie dziew­czy­ny jeździły, ale Sal­ly chciała tyl­ko z nimi pobyć. Kil­ka razy byli i w sa­mym mieście, za­pro­szo­no ich na dwie im­pre­zy. Wszy­scy myśleli, że poszła bez nich na tę drugą. Nie pokłócili się ani nic z tych rze­czy.
 — Piła?
 — Przy­pusz­czam, że tak. — Było chłodno i Nina zapięła cien­ki żakiet. — Myślałam, że za­dzwo­ni o północy, choć jej komórka często tra­ciła zasięg. Rano jej zna­jo­mi uzna­li, że kogoś po­znała i prze­no­co­wała gdzie in­dziej… — Gwałtow­nie urwała i spoj­rzała mu w oczy. — Ona taka nie była.
 — Miała chłopa­ka?
 — Ze­rwa­li ze sobą tam­tej je­sie­ni. Przesłucha­no go. Re­bus zupełnie tej spra­wy nie pamiętał, ale, z dru­giej stro­ny, Avie­mo­re leżało da­le­ko na północ od Edyn­bur­ga.
 — Mu­sie­liśmy z To­mem po­je­chać do Szko­cji…
 — Skąd? — Cho­ciaż mówiła z an­giel­skim ak­cen­tem, założył, że miesz­ka w Edyn­bur­gu.
 — Z Lon­dy­nu, z Cro­uch End. Zna pan tę dziel­nicę? — Re­bus pokręcił głową. — Mie­liśmy szczęście: kie­dy się po­bra­liśmy, ro­dzi­ce Toma po­mo­gli nam kupić dom. Byli dość bo­ga­ci… — Urwała. — Prze­pra­szam, wiem, że to nie­istot­ne.
 — Tak pani po­wie­dzia­no?
 — Mówiło mi to wie­lu po­li­cjantów — przy­znała ze smut­nym uśmie­chem.
 — Jak to się stało, że tra­fiła pani do in­spek­to­ra Ma­gra­tha? — spy­tał szcze­rze za­cie­ka­wio­ny.
 — Roz­ma­wiałam ze wszyst­ki­mi, z każdym, kto miał dla mnie czas. Na jego na­zwi­sko na­tknęłam się w ja­kiejś ga­ze­cie. Zaj­mo­wał się nie­roz­wiąza­ny­mi spra­wa­mi. A po tym dru­gim za­gi­nięciu… — Spo­strzegła, że przy­kuła jego uwagę, i na­brała po­wie­trza, jak­by przy­go­to­wy­wała się do długie­go mo­no­lo­gu. — Maj dwa tysiące drugie­go, A osiem­set trzy­dzieści czte­ry pod Stra­th­pef­fer. Bri­gid Young. Miała trzy­dzieści czte­ry lata i była dy­plo­mo­waną księgową. Za­trzy­mała się na po­bo­czu dro­gi. Złapała gumę. Tam wi­dzia­no ją ostat­ni raz. Tylu lu­dzi co roku gi­nie bez śladu…
 — Ale ten przy­pa­dek był inny?
 — To ta sama dro­ga, praw­da?
 — Tak?
 — Stra­th­pef­fer leży tuż przy A dzie­więć. Jeśli mi pan nie wie­rzy, proszę spoj­rzeć na mapę.
 — Ja­sne.
 Prze­szyła go wzro­kiem.
 — Po­znaję ten ton. Za­czy­na się pan za­sta­na­wiać, czy nie zwa­rio­wałam.
 — Na­prawdę?
 Puściła to mimo uszu i ciągnęła:
 — Za­gi­nięcie nu­mer trzy: rok dwa tysiące ósmy, dro­ga A dzie­więć, cen­trum ogrod­ni­cze między Stir­ling i Auch… — Nina zmarsz­czyła czoło. — To mia­stecz­ko, gdzie jest ho­tel Gle­ne­agles.
 — Auch­te­rar­der? Kiwnęła głową.
 — Dwu­dzie­sto­dwu­let­nia dziew­czy­na, Zoe Bed­dows. Jej sa­mochód stał na par­kin­gu przez dwa dni. Ktoś na­brał po­dej­rzeń.
 Re­bus wy­pa­lił pa­pie­ro­sa aż do fil­tra.
 — Pani Ha­zlitt… Po­wstrzy­mała go ge­stem ręki.
 — Słyszałam to tyle razy, że wiem, co pan po­wie. Brak do­wodów, nie zna­le­zio­no ani jed­ne­go ciała, więc nie doszło do żad­ne­go przestępstwa. Je­stem tyl­ko matką, która wraz z je­dy­nym dziec­kiem stra­ciła ro­zum. Zga­dza się, pa­nie in­spek­to­rze?
 — Nie je­stem in­spek­to­rem — od­parł spo­koj­nie. — Kie­dyś byłem, ale prze­szedłem już na eme­ry­turę. Pra­cuję w po­li­cji jako cy­wil. Poza Wy­działem Spraw Otwar­tych i Nie­wy­jaśnio­nych nie mam żad­nej władzy, co zna­czy, że na nic się pani nie przy­dam.
 — A co to jest, jeśli nie spra­wa nie­wy­jaśnio­na? — Po­wie­działa to pod­nie­sio­nym, lek­ko drżącym głosem.
 — Po­sta­ram się skie­ro­wać panią do kogoś, z kim będzie mogła pani po­roz­ma­wiać.
 — Do kogoś ze śled­cze­go? — Za­cze­kała, aż Re­bus kiw­nie głową. Po­tem złapała się za ra­mio­na, krzyżując ręce na pier­si, i odwróciła się. — Właśnie stamtąd wra­cam. Nie poświęcono mi zbyt dużo cza­su. In­spek­tor.
 — Może jeśli naj­pierw z nim po­roz­ma­wiam… — Re­bus sięgnął do kie­sze­ni po te­le­fon.
 — Nie z nim. To była ona. In­spek­tor Clar­ke, tak się przed­sta­wiła. — Nina odwróciła się do nie­go. — Zno­wu. Wi­dzi pan? To się po­wta­rza i będzie się po­wta­rzało. — Za­cisnęła po­wie­ki. Po jej le­wym po­licz­ku spłynęła łza. — Sal­ly była tyl­ko pierw­sza…
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— Hej! — zawołał, wy­sia­dając.
 — Co się stało? — De­tek­tyw in­spek­tor Sio­bhan Clar­ke odwróciła lek­ko głowę i zerknęła na bu­dy­nek, z którego właśnie wyszła. — Złe wspo­mnie­nia cię za­trzy­mały?
 Re­bus spoj­rzał na posępną fa­sadę ko­mi­sa­ria­tu na Gay­field Squ­are.
 — Do­pie­ro co przy­je­chałem — po­wie­dział, cho­ciaż prze­sie­dział w sa­mo­cho­dzie do­bre pięć mi­nut, bawiąc się kie­row­nicą. — Widzę, że wy­cho­dzisz…
 — Umiesz de­du­ko­wać. — Sio­bhan uśmiechnęła się, po­deszła bliżej i cmoknęła go w po­li­czek. — Co słychać?
 — Wciąż kipi we mnie sta­ra żądza życia.
 — Czy­li wóda i ni­ko­ty­na?
 Wzru­szył ra­mio­na­mi i też się uśmiechnął. Mil­czał.
 — Od­po­wia­dając na two­je py­ta­nie: idę na późny lunch — po­wie­działa. — Zwy­kle chodzę do re­stau­ra­cji na Le­ith Walk.
 — Jeśli mnie za­pra­szasz, to pod jed­nym wa­run­kiem.
 — Cie­ka­we ja­kim.
 — Nie będzie be­ko­no­wych chipsów ani kre­we­tek. Za­sta­no­wiła się i od­parła:
 — Kto wie, może do­bi­je­my tar­gu. — Machnęła ręką w stronę sa­aba. — Jeśli go tu zo­sta­wisz, wle­pią ci man­dat. Po dru­giej stro­nie uli­cy jest płatny par­king.
 — Funt osiem­dzie­siąt za go­dzinę? Za­po­mniałaś, że je­stem eme­ry­tem?
 — Chcesz, to sprawdzę, czy nie ma miej­sca na na­szym.
 — Lubię smak ry­zy­ka.
 — Tu mogą par­ko­wać tyl­ko ra­dio­wo­zy. Cy­wilów od­ho­lo­wują, sama wi­działam. — Sio­bhan odwróciła się i weszła na scho­dy, każąc mu chwilę za­cze­kać.
 Stwier­dził, że ser­ce bije mu szyb­ciej niż zwy­kle, i przy­tknął do pier­si rękę. Clar­ke do­brze wy­czuła, że nie miał ocho­ty od­wie­dzać swe­go sta­re­go ko­mi­sa­ria­tu — to właśnie tu z nią pra­co­wał, do sa­mej eme­ry­tu­ry. Pół życia poświęcił po­li­cji i na­gle po­li­cja prze­stała go po­trze­bo­wać. Zno­wu przy­po­mniał mu się cmen­tarz, grób Jim­my’ego Wal­la­ce’a, i prze­szedł go dreszcz. Otwo­rzyły się drzwi i wyszła Sio­bhan, czymś ma­chając. Była to pro­stokątna pla­kiet­ka z na­pi­sem: SŁUŻBOWA SPRA­WA PO­LI­CYJ­NA.
 — Z dyżurki — wyjaśniła. — Używa­my jej w nagłych przy­pad­kach. — Re­bus otwo­rzył drzwi, a ona we­tknęła pla­kietkę za przed­nią szybę. — Po­sta­wisz mi za to pie­czo­ne­go ziem­nia­ka.
 • • •
 Nie był to zwykły pie­czo­ny ziem­niak, tyl­ko na­dzie­wa­ny twa­rożkiem i ana­na­sem. Na stołach z lep­kim la­mi­no­wa­nym bla­tem stały pla­sti­ko­we sztućce i pa­pie­ro­we kub­ki na her­batę ze zwi­sającymi z boku sznu­recz­ka­mi.
 — Szy­kow­nie tu. — Re­bus wyłowił z kub­ka to­rebkę i położył ją na naj­mniej­szej i naj­cieńszej pa­pie­ro­wej ser­wet­ce, jaką kie­dy­kol­wiek wi­dział.
 — Ty nie jesz? — spy­tała Sio­bhan, z wprawą za­wo­dow­ca roz­ci­nając skórkę ziem­nia­ka.
 — Nie mam na to cza­su.
 — Da­lej po­do­ba ci się życie ar­che­olo­ga?
 — Ma­ry­na­rze mają go­rzej.
 — To na pew­no.
 — A ty? Jak tam po awan­sie?
 — Pra­ca nie wy­bie­ra, nie ma sza­cun­ku dla ran­gi.
 — Komu jak komu, ale to­bie się należało.
 Sio­bhan nie za­mie­rzała za­prze­czać. Wypiła łyk her­ba­ty i na­brała na wi­de­lec twa­rożku. Re­bus próbował przy­po­mnieć so­bie, ile to lat ra­zem prze­pra­co­wa­li — w su­mie nie tak wie­le. Te­raz nie wi­dy­wa­li się już tak często jak kie­dyś. Sio­bhan miała „przy­ja­cie­la” w New­ca­stle. Często spędzała tam week­en­dy. Poza tym bywało, że kie­dy do nie­go dzwo­niła czy wysyłała SMS-a, znaj­do­wał jakąś wymówkę, żeby się z nią nie umówić. Nie wie­dział dla­cze­go.
 — Nie możesz tego bez końca od­wle­kać — po­wie­działa, ma­chając w jego stronę wi­del­cem.
 — Cze­go?
 — Prośby o przysługę.
 — O jaką przysługę? Czy sta­ry kum­pel nie może po pro­stu wpaść na po­ga­du­chy?
 Wol­no żując, pa­trzyła na nie­go, dopóki nie uciekł wzro­kiem w bok.
 — No do­bra — przy­znał. — Cho­dzi o kogoś, z kim roz­ma­wiałaś dziś rano.
 — O Sal­ly Ha­zlitt?
 — Sal­ly to córka. Roz­ma­wiałaś z matką.
 — I za­raz po­tem po­biegła pro­sto do cie­bie? Skąd wie­działa?
 — Co wie­działa?
 — Że byliśmy ko­le­ga­mi.
 Prze­zchwilęmyślał, że usłyszy „ze sobą”. Ale­nie po­wie­działa tego; wolała „ko­le­ga­mi”, tak jak przed­tem „cy­wilów”.
 — Nie wie­działa. Na­szym wy­działem kie­ro­wał kie­dyś jakiś Ma­grath, i to jego szu­kała.
 — Ofia­ro­wałeś jej ramię, żeby mogła się na nim wypłakać? — zga­dy­wała Sio­bhan.
 — Jej córki nie wi­dzia­no od dwu­na­stu lat.
 Sio­bhan ro­zej­rzała się po cia­snej re­stau­ra­cji, żeby spraw­dzić, czy nikt ich nie podsłuchu­je, ale i tak zniżyła głos.
 — Obo­je wie­my, że po­win­na była odpuścić to so­bie daw­no temu. Może już na to za późno, ale bar­dziej niż nas po­trze­bu­je te­raz te­ra­pii.
 Za­mil­kli. Wyglądało na to, że Sio­bhan stra­ciła za­in­te­re­so­wa­nie je­dze­niem. Ru­chem głowy Re­bus wska­zał jej ta­lerz.
 — Kosz­to­wało mnie to trzy fun­ty bez pięciu pensów. — I dodał: — Uważa, że za szyb­ko ją spławiłaś.
 — Wy­bacz, ale o wpół do dzie­wiątej rano nie za­wsze je­stem słodka i cza­rująca.
 — Ale wysłuchałaś jej?
 — Oczy­wiście.
 — I?
 — I co?
 Za­padła ci­sza; Re­bus nie prze­ry­wał jej przez kil­ka se­kund. Chod­ni­kiem spie­szy­li prze­chod­nie. Wie­dział, że każdy z nich miałby do opo­wie­dze­nia jakąś hi­sto­rię, ale zna­le­zie­nie współczującego słucha­cza nie za­wsze jest łatwe.
 — Jak tam śledz­two? — spy­tał w końcu.
 — Które?
 — W spra­wie tej za­gi­nio­nej dziew­czy­ny. Domyślam się, że dla­te­go do was przyszła…
 — Po­wie­działa dyżurne­mu, że coś dla nas ma. — Clar­ke sięgnęła do kie­sze­ni, wyjęła no­tes i otwo­rzyła go na od­po­wied­niej stro­nie. — „Sal­ly Ha­zlitt” — prze­czy­tała. — „Bri­gid Young, Zoe Bed­dows. Avie­mo­re, Stra­th­pef­fer, Auch­te­rar­der. Dzie­więćdzie­siąty dzie­wiąty, dwa tysiące dru­gi i dwa tysiące ósmy”. — Za­mknęła no­tes. — Obo­je wie­my, że to bar­dzo cien­kie.
 — W prze­ci­wieństwie do skórki two­je­go ziem­nia­ka — od­parł Re­bus. — Ale tak, zgo­da, to bar­dzo cien­kie. A te­raz opo­wiedz mi o tym ostat­nim epi­zo­dzie. Sio­bhan pokręciła głową.
 — Jeśli będziesz tak o tym myślał, to nie opo­wiem.
 — Do­bra, to nie epi­zod. To oso­ba za­gi­nio­na.
 — Za­ginęła do­pie­ro trzy dni temu, więc jest duża szan­sa, że wróci do domu i spy­ta, po co to za­mie­sza­nie.
 Wstała, po­deszła do baru i wróciła z po­ran­nym wy­da­niem „Eve­ning News”. Zdjęcie było na piątej stro­nie. Po­ka­zy­wało na­bur­mu­szoną piętna­sto­latkę o długich czar­nych włosach z zasłaniającą oczy grzywką.
 — An­net­te McKie, dla przy­ja­ciół „Ze­lda”; to z gry kom­pu­te­ro­wej — po­wie­działa, a widząc jego minę, wyjaśniła: — Dzi­siaj gra się na kom­pu­te­rze, nie trze­ba już iść do pubu i wrzu­cać pie­niędzy do au­to­ma­tu.
 — Za­wsze miałaś w so­bie coś pa­skud­ne­go — mruknął Re­bus, wra­cając do lek­tu­ry.
 — Je­chała au­to­bu­sem na im­prezę w In­ver­ness. Za­pro­sił ją ktoś, kogo po­znała przez in­ter­net. Spraw­dzi­liśmy, wszyst­ko się zga­dza. Ale po­wie­działa kie­row­cy, że źle się czu­je, więc za­trzy­mał się na sta­cji ben­zy­no­wej w Pi­tlo­chry i ją wy­sa­dził. Za dwie go­dzi­ny miała ko­lej­ny au­to­bus, ale po­wie­działa, że praw­do­po­dob­nie po­je­dzie sto­pem.
 — Ale nie do­je­chała. — Re­bus jesz­cze raz spoj­rzał na zdjęcie. Nadąsana… Czy to do­bry opis? Wy­da­wało się, że to tyl­ko poza. Dziew­czy­na naśla­do­wała czyjś wygląd i styl, będąc kimś zupełnie in­nym. — Jak spra­wo­wała się w domu?
 — Nie naj­le­piej. Wa­ga­ro­wała, kil­ka razy próbowała prochów. Ro­dzi­ce się roz­wie­dli. Oj­ciec miesz­ka w Au­stra­lii, mat­ka w Lo­chend z trze­ma sy­na­mi.
 Re­bus znał Lo­chend — nie należało do najład­niej­szych dziel­nic mia­sta, ale edyn­bur­ski ad­res wyjaśniał, dla­cze­go Sio­bhan się tym zajęła. Skończył czy­tać, lecz nie za­mknął ga­ze­ty.
 — Nie dzwo­niła z komórki?
 — Wysłała tyl­ko zdjęcie do ko­le­gi.
 — Zdjęcie? Ja­kie?
 — Wzgórza… pola. Zro­biła je pew­nie gdzieś pod Pi­tlo­chry. — Sio­bhan spoj­rzała na nie­go. — Na­prawdę John, nie ma tu dla cie­bie nic do ro­bo­ty — dodała nie bez współczu­cia.
 — Kto mówi, że chciałbym mieć z tym coś wspólne­go?
 — Za­po­mi­nasz o czymś: do­brze cię znam.
 — Może się zmie­niłem.
 — Może. Ale jeśli tak, ktoś po­wi­nien uci­szyć te plot­ki.
 — Niby ja­kie?
 — Że złożyłeś po­da­nie o po­now­ne przyjęcie do służby. Re­bus spoj­rzał jej w oczy.
 — Kto by chciał ta­kie­go sta­re­go dzia­da?
 — Bar­dzo do­bre py­ta­nie. — Sio­bhan od­sunęła ta­lerz. — Muszę wra­cać.
 — Nie je­steś pod wrażeniem?
 — Że?
 — Że nie wciągnąłem cię do pierw­sze­go pubu, jaki mi­ja­liśmy po dro­dze.
 — Tak się składa, że nie mi­ja­liśmy żad­ne­go.
 — To pew­nie dla­te­go — mruknął Re­bus, ki­wając głową.
 • • •
 Na Gay­field Squ­are otwo­rzył drzwi sa­aba, chcąc zwrócić jej pla­kietkę.
 — Za­trzy­maj ją — po­wie­działa. — Może się przy­dać. — A po­tem, ku jego za­sko­cze­niu, objęła go, cmoknęła w po­li­czek i zniknęła za drzwia­mi ko­mi­sa­ria­tu.
 Re­bus wsiadł do sa­mo­cho­du, położył pla­kietkę na fo­te­lu pasażera i długo się jej przyglądał.
 SŁUŻBOWA SPRA­WA PO­LI­CYJ­NA.
 Czy to na pew­no po­praw­ne języ­ko­wo? Dla­cze­go nie PO­LI­CYJ­NA SPRA­WA SŁUŻBOWA? Albo PO­LI­CJA — SPRA­WA SŁUŻBOWA? Poza tym wy­star­czyłoby samo PO­LI­CJA. Pa­trzył na pla­kietkę i pa­trzył. Poświęcił służbie tyle lat, mimo to z każdym mi­jającym ro­kiem co­raz częściej się za­sta­na­wiał, czym właści­wie po­li­cja jest i czy on do niej pa­su­je. Na­prawdę, John, nie ma tu dla cie­bie nic do ro­bo­ty… Usłyszał sy­gnał komórki in­for­mujący, że przy­szedł SMS.
 „Czy mi się tyl­ko wy­da­je, czy za­no­si się na re­kord świa­ta w naj­wol­niej wy­pa­lo­nym pa­pie­ro­sie?”
 Zno­wu Co­wan. Re­bus po­sta­no­wił nie od­pi­sy­wać. Wyjął z kie­sze­ni wi­zytówkę. Do­stał ją od Niny Ha­zlitt w za­mian za swoją. Na jed­nej stro­nie były na­mia­ry de­tek­ty­wa in­spek­to­ra Ma­gra­tha, na dru­giej za­pi­sała swój nu­mer i na­zwi­sko. Położył ją na sie­dze­niu pasażera, wsunął pod pla­sti­kową pla­kietkę i od­pa­lił sil­nik.
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Minął pra­wie ty­dzień, za­nim na­deszła pierw­sza par­tia akt. Re­bus spędził cały dzień, próbując zna­leźć właści­wych lu­dzi we właści­wych wy­działach po­li­cji środ­ko­wej i północ­nej Szko­cji. Do środ­ko­wej należało cen­trum ogrod­ni­cze pod Auch­te­rar­der, cho­ciaż początko­wo po­wie­dzia­no mu, że musi po­roz­ma­wiać z tymi z Tay­si­de. Wy­dział północ­ny obej­mo­wał zarówno Avie­mo­re, jak i Stra­th­pef­fer, ale mia­sta te leżały w dwóch różnych okręgach, co pociągało za sobą ko­niecz­ność roz­mo­wy i z In­ver­ness, i Din­gwall.
 Wszyst­ko po to, żeby uprościć for­mal­ności — po­dob­no. Ist­niały pla­ny połącze­nia ośmiu okręgów w je­den, ale to wca­le Re­bu­so­wi nie po­ma­gało i słuchaw­ka te­le­fo­nu, którą co­raz moc­niej ści­skał, robiła się co­raz bar­dziej gorąca.
 Bliss i Ro­bi­son spy­ta­li go, co knu­je, więc za­pro­sił ich na drin­ka do stołówki i wszyst­ko wyjaśnił.
 — I nie po­wie­my o tym sze­fo­wi? — spy­tał Bliss.
 — Nie, chy­ba że będzie­my mu­sie­li — od­parł Re­bus. Osta­tecz­nie wszyst­kie kar­to­no­we tecz­ki są do sie­bie po­dob­ne, praw­da? Pierw­sza przyszła z In­ver­ness. Lek­ko pach­niała wil­go­cią i zdążyła po­kryć się kwie­ci­stym na­lo­tem pleśni. Były to akta Bri­gid Young. Re­bus poświęcił im pół go­dzi­ny i szyb­ko do­szedł do wnio­sku, że są sztucz­nie rozdęte. Nie mając żad­nych tropów, miej­sco­wi gli­nia­rze przesłucha­li wszyst­kich, których mo­gli do­rwać, i nie wnieśli do spra­wy nic oprócz bez­sen­sow­nej pi­sa­ni­ny. Zdjęcia z miej­sca zda­rze­nia też nie rzu­ciły no­we­go światła na oko­licz­ności, w ja­kich do nie­go doszło. Young pro­wa­dziła białe po­rsche z kre­mową ta­pi­cerką. Nie zna­le­zio­no ani jej to­reb­ki, ani klu­czyków. Teczkę z do­ku­men­ta­mi zo­sta­wiła na sie­dze­niu pasażera. W sa­mo­cho­dzie nie było również ter­mi­na­rza, ale zna­le­zio­no go w jej miej­scu pra­cy w In­ver­ness. Odbyła jed­no spo­tka­nie w Cul­bo­kie i je­chała właśnie na dru­gie, do ho­te­lu nad Loch Ga­rve. Nie za­dzwo­niła z komórki, nie po­wia­do­miła ni­ko­go, że złapała gumę, i nie uprze­dziła swe­go klien­ta o spóźnie­niu z tej pro­stej przy­czy­ny, że zo­sta­wiła te­le­fon w Cul­bo­kie. W ak­tach Re­bus zna­lazł kil­ka ro­dzin­nych zdjęć i wy­cinków z ga­zet. Nie po­wie­działby, że Bri­gid Young była ładna; ra­czej przy­stoj­na: miała sil­nie za­ry­so­waną kwa­dra­tową szczękę i pa­trzyła w obiek­tyw apa­ra­tu z tak za­sad­niczą miną, jak­by po­zo­wa­nie do zdjęcia było ko­lej­nym za­da­niem do od­ha­cze­nia. Zna­lazł również no­tatkę, że teczkę, wraz ze wszyst­ki­mi in­ny­mi rze­cza­mi z po­rsche, zwrócono ro­dzi­nie, tak jak i sam sa­mochód. Nie miała męża: miesz­kała sa­mot­nie w domu nad rzeką Ness. Jej mat­ka miesz­kała w po­bliżu, w tym sa­mym domu co sio­stra Bri­gid Young. Od 2002 roku akta spo­ra­dycz­nie uzu­pełnia­no. Był tam wy­sto­so­wa­ny w pierwszą rocz­nicę za­gi­nięcia apel do społeczeństwa o jakąkol­wiek wia­do­mość, była re­kon­struk­cja wy­da­rzeń prze­pro­wa­dzo­na przez lo­kal­ny te­le­wi­zyj­ny pro­gram in­for­ma­cyj­ny; ale ani jed­no, ani dru­gie nie przy­niosło żad­nych re­zul­tatów. Naj­now­sze uzu­pełnie­nie do­ty­czyło pogłosek, że Young miała kłopo­ty w in­te­re­sach, co dopro­wa­dziło do teo­rii, że po pro­stu uciekła.
 Pod ko­niec dnia Re­bus po­sta­no­wił za­brać akta do domu, za­miast zo­sta­wiać je w pra­cy, gdzie mógłby się na nie na­tknąć Co­wan. W miesz­ka­niu wyłożył za­war­tość tecz­ki na stół w sa­lo­nie. Wkrótce po­tem do­szedł do wnio­sku, że nie ma sen­su tasz­czyć tego wszyst­kie­go z Fet­tes do domu i z po­wro­tem — zna­lazł w kre­den­sie pi­nez­ki i zaczął przy­pi­nać zdjęcia i wy­cin­ki do ścia­ny za stołem.
 Pod ko­niec ty­go­dnia do fo­to­gra­fii Bri­gid Young dołączyły zdjęcia Zoe Bed­dows i Sal­ly Ha­zlitt, tak że pa­pie­ry walały się te­raz nie tyl­ko na sto­le, ale także na so­fie i podłodze. W twa­rzy Sal­ly Ha­zlitt wi­dział jej matkę: miały taki sam układ kości i iden­tycz­ne oczy. W ak­tach były zdjęcia z po­szu­ki­wań, ja­kie prze­pro­wa­dzo­no po znik­nięciu Sal­ly: oko­licz­ne wzgórza prze­cze­sy­wały dzie­siątki ochot­ników i he­li­kop­ter ra­tow­nic­twa górskie­go. Re­bus kupił rozkładaną mapę Szko­cji, przy­piął ją do ścia­ny i gru­bym czer­wo­nym mar­ke­rem za­zna­czył trasę na dro­dze A9 ze Stir­ling do Auch­te­rar­der, z Auch­te­rar­der do Perth, z Perth do Pi­tlo­chry, Avie­mo­re, In­ver­ness i da­lej, kończąc w Scrab­ster na północ­nym wy­brzeżu, tuż pod Thur­so, gdzie nie było już nic oprócz pro­mu na Or­ka­dy.
 Sie­dział w miesz­ka­niu, paląc i myśląc, gdy ktoś załomo­tał do drzwi. Po­tarł się między brwia­mi, żeby odpędzić ból, który za­czy­nał na­ra­stać, wy­szedł na ko­ry­tarz i otwo­rzył.
 — Kie­dy wresz­cie na­pra­wią ci windę? — Ciężko sapiąc, w pro­gu stał krępy, moc­no zbu­do­wa­ny mężczy­zna w jego wie­ku z gładko wy­go­loną głową.
 Re­bus spoj­rzał po­nad jego ra­mie­niem na scho­dy, którymi właśnie wszedł.
 — Co ty tu, do diabła, ro­bisz?
 — Za­po­mniałeś, jaki dziś dzień? Za­czy­nałem się o cie­bie mar­twić.
 Re­bus spoj­rzał na ze­ga­rek. Była już pra­wie ósma. Mie­li układ: raz na dwa ty­go­dnie cho­dzi­li na drin­ka.
 — Stra­ciłem po­czu­cie cza­su — mruknął z na­dzieją, że nie za­brzmiało to jak prze­pro­si­ny.
 — Próbowałem się do cie­bie do­dzwo­nić.
 — Pew­nie wy­ci­szyłem komórkę.
 — Nie leżysz mar­twy na dy­wa­nie, to naj­ważniej­sze. — Caf­fer­ty uśmie­chał się, ale jego uśmiech był groźniej­szy niż po­nu­ra mina większości lu­dzi.
 — Wezmę płaszcz — po­wie­dział Re­bus. — Za­cze­kaj tu. Wrócił do sa­lo­nu i zga­sił pa­pie­ro­sa. Te­le­fon leżał pod stertą pa­pierów, wy­ci­szo­ny, tak jak po­dej­rze­wał. Jed­no nie­ode­bra­ne połącze­nie. Wziął rzu­co­ny na sofę płaszcz i go włożył. Te re­gu­lar­ne spo­tka­nia zaczęły się za­raz po tym, jak Caf­fer­ty wy­szedł ze szpi­ta­la. Po­wie­dzia­no mu, że w pew­nym mo­men­cie omal nie od­wa­lił kity i że Re­bus go ura­to­wał. Ten ciągle po­wta­rzał, że to nie do końca praw­da. Mimo to Caf­fer­ty uparł się, że w ra­mach po­dziękowań po­sta­wi mu kie­li­cha: dwa ty­go­dnie później za­pro­sił go po­now­nie, powtórzy­li to za dwa ko­lej­ne i tak już zo­stało.
 Kie­dyś rządził całym Edyn­bur­giem, a przy­najm­niej wszyst­kim tym, co w Edyn­bur­gu naj­gor­sze. Han­dlem nar­ko­ty­ka­mi, pro­sty­tucją, wy­mu­sze­nia­mi i tak da­lej. Dzi­siaj albo kie­ro­wał tym z tyl­ne­go sie­dze­nia, albo nie kie­ro­wał wca­le, Re­bus nie był tego pew­ny. Wie­dział tyl­ko to, co Caf­fer­ty zde­cy­do­wał się mu zdra­dzić, i nie dawał wia­ry na­wet połowie tych wszyst­kich opo­wieści.
 — Co to jest? — Caf­fer­ty stanął w drzwiach sa­lo­nu. Wska­zy­wał ścianę, obej­mując wzro­kiem pa­pie­ry na sto­le i podłodze.
 — Kazałem ci za­cze­kać na zewnątrz.
 — Bie­rzesz ro­botę do domu, zły znak. — Caf­fer­ty wszedł do po­ko­ju z rękami w kie­sze­niach.
 Re­bus szu­kał klu­czyków i za­pal­nicz­ki. Gdzie one, do diabła, są?
 — Wyjdź — roz­ka­zał.
 Ale Caf­fer­ty już przyglądał się ma­pie.
 — A dzie­więć. Do­bra dro­ga.
 — Tak?
 — Kie­dyś sam z niej ko­rzy­stałem.
 — Idzie­my — rzu­cił Re­bus, kie­dy zna­lazł wresz­cie to, cze­go szu­kał.
 Ale Caf­fer­ty’emu się nie spie­szyło.
 — Wciąż słucha­my sta­rych płyt, co? Może le­piej… — Ru­chem głowy wska­zał ramię z igłą na końcu row­ka al­bu­mu Rory’ego Gal­la­ghe­ra.
 Re­bus pod­niósł ramię i wyłączył sprzęt.
 — Za­do­wo­lo­ny?
 — Na dole cze­ka taksówka. To te two­je nie­wy­jaśnio­ne spra­wy?
 — Nie twój in­te­res.
 — Skąd wiesz? — Caf­fer­ty zno­wu posłał mu ten swój uśmiech. — Sądząc po zdjęciach, same baby. Nie w moim sty­lu…
 Re­bus zmrużył oczy.
 — Co właści­wie robiłeś na A dzie­więć? Caf­fer­ty wzru­szył ra­mio­na­mi.
 — Można by po­wie­dzieć, że wy­rzu­całem śmie­ci.
 — Po­zby­wałeś się ciał?
 — Je­chałeś kie­dyś tamtędy? Wszędzie wrzo­so­wi­ska, lasy i szla­ki zryw­ko­we pro­wadzące do­nikąd… — Caf­fer­ty zro­bił pauzę. — Za­du­pie, ale bar­dzo tam pięknie.
 — W ciągu paru ostat­nich lat za­ginęło kil­ka ko­biet. Nic o tym nie wiesz?
 Caf­fer­ty po­wo­li pokręcił głową.
 — Ale jak chcesz, to po­py­tam. W po­ko­ju za­padła ci­sza.
 — Pomyślę o tym — od­parł w końcu Re­bus i dodał: — Gdy­byś wyświad­czył mi przysługę, by­li­byśmy kwi­ta?
 Caf­fer­ty chciał położyć mu rękę na ra­mie­niu, ale Re­bus się cofnął.
 — Chodźmy już na tego drin­ka — mruknął, wy­py­chając go na scho­dy.
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Wrócił do domu o wpół do je­de­na­stej. Nalał do czaj­ni­ka wodę, za­pa­rzył her­batę i wrócił z kub­kiem do sa­lo­nu; za­pa­lił tyl­ko jedną lampę i włączył ste­reo. Puścił Van Mor­ri­so­na, Astral We­eks. Sąsiad z dołu był sta­ry i głuchy. Na górze miesz­kało kil­ku stu­dentów, którzy nig­dy za bar­dzo nie hałaso­wa­li, chy­ba że urządza­li jakąś im­prezę, a ro­bi­li to rzad­ko. Za ścianą sa­lo­nu… Cóż, nie miał pojęcia, kto tam miesz­ka. Nig­dy go to nie­in­te­re­so­wało. Dziel­ni­ca Edyn­bur­ga, którą na­zy­wał swo­im do­mem — March­mont — miała bar­dzo zmienną po­pu­lację. Wie­le miesz­kań wy­naj­mo­wa­no, głównie na krótko. Caf­fer­ty pod­niósł ten te­mat w pu­bie. „Kie­dyś wszy­scy o wszyst­kich dba­li… Załóżmy, że wy­ki­to­wałbyś na tej swo­jej podłodze. Ile minęłoby cza­su, za­nim ktoś by do cie­bie zaj­rzał?”
 Re­bus twier­dził, że kie­dyś wca­le nie było le­piej niż te­raz. Przed laty wi­dział wie­le miesz­kań i domów, których właści­cie­le zmar­li w łóżku albo ulu­bio­nym fo­te­lu. Mu­chy, smród, piętrzące się pod drzwia­mi ra­chun­ki. Może i ktoś chciał za­pu­kać, ale na tym się kończyło.
 „Kie­dyś wszy­scy o wszyst­kich dba­li… ”
 — Założę się, że czuj­ki też mie­liście — wy­mam­ro­tał. — Co, Caf­fer­ty? Kie­dy po­zby­wa­liście się ciał…
 Pił her­batę i pa­trzył na mapę. Rzad­ko kie­dy jeździł drogą A9. Była pie­kiel­nie fru­strująca, dwu­pa­smo­wa tyl­ko na niektórych od­cin­kach. Pełno tu­rystów, wie­lu z przy­cze­pa­mi kem­pin­go­wy­mi, dużo zakrętów i utrud­niających wi­docz­ność wznie­sień. Mnóstwo ciężarówek i wozów do­staw­czych z tru­dem wdra­pujących się na wzgórza. Z Perth do In­ver­ness było tyl­ko sto sześćdzie­siąt ki­lo­metrów, mimo to je­chało się tam dwie i pół, cza­sem na­wet trzy go­dzi­ny. Na do­miar złego, kie­dy się wresz­cie doje­chało, cóż, było się w In­ver­ness. Je­den z DJ-ów, których Re­bus słuchał, na­zy­wał to mia­sto „za­mu­lo­nym del­fi­na­rium”. W Mo­ray Firth żyło pew­nie kil­ka odważnych del­finów i na pew­no nie bra­ko­wało tam mułu.
 Avie­mo­re… Stra­th­pef­fer. Auch­te­rar­der. a te­raz Pi­tlo­chry. Trochę opo­wie­dział o tym Caf­fer­ty’emu, za­zna­czając, że ist­nie­je duże praw­do­po­do­bieństwo, iż to zwykły przy­pa­dek. Caf­fer­ty wydął w za­du­mie war­gi i zakręcił whi­sky w szklan­ce. W pu­bie było ci­cho — to za­baw­ne, że ile­kroć po­ja­wiał się w ja­kimś lo­ka­lu, lu­dzie szyb­ko do­pi­ja­li drin­ka i wy­cho­dzi­li. Bar­man nie tyl­ko opróżnił ich po­piel­niczkę, ale i wy­tarł sto­lik.
 No i dwie pierw­sze ko­lej­ki poszły na koszt fir­my.
 — Wątpię, czy będę mógł ci pomóc — mruknął Caf­fer­ty.
 — Nie po­wie­działem, że chcę po­mo­cy.
 — Wszyst­ko jed­no… Gdy­by to były ja­kieś łobu­zy, ktoś, kto za­darł z kimś, z kim za­dzie­rać nie po­wi­nien…
 — Z tego, co wiem, to były zwy­czaj­ne ko­bie­ty. Można by po­wie­dzieć, że cy­wi­le.
 Caf­fer­ty zaczął wy­li­czać ro­dza­je kar, na które według nie­go zasługi­wałby wi­no­waj­ca, gdy­by cho­dziło o jed­ne­go i gdy­by go w końcu zna­le­zio­no, po czym spy­tał, jak Re­bus się czuł, kie­dy przestępcy do­sta­wa­li mniej, niż na to zasługi­wali: niższy wy­rok, mniejszą karę.
 — To nie leży w mo­jej ge­stii.
 — Wszyst­ko jed­no. Pomyśl tyl­ko, ile razy wi­działeś, jak wy­cho­dziłem wol­ny z sądu albo na­wet wca­le tam nie tra­fiałem.
 — Bolało mnie to.
 — Bolało?
 — Wku­rzało. Cho­ler­nie. I jesz­cze bar­dziej mnie nakręcało, żeby nie doszło do powtórki.
 — Mimo to sie­dzi­my tu ra­zem i pi­je­my drin­ka. — Caf­fer­ty trącił szkla­neczką jego szklankę.
 Ale Re­bus nie po­wie­dział mu wszyst­kie­go: daj mi tyl­ko cień szan­sy, a od razu cię przy­mknę. Dopił whi­sky i wstał, żeby pójść po następną.
 Pierw­sza stro­na Astral We­eks do­biegła końca, reszt­ka nie­do­pi­tej her­ba­ty była już zim­na. Usiadł, wyjął komórkę, wi­zytówkę Niny Ha­zlitt i wy­brał nu­mer.
 — Halo? — To był głos mężczy­zny. Re­bus za­wa­hał się.
 — Halo? — powtórzył tam­ten, tym ra­zem trochę głośniej.
 — Prze­pra­szam, czy to do­bry nu­mer? Dzwo­nię do pani Ha­zlitt.
 — Chwi­leczkę, za­raz ją po­proszę.
 Re­bus cze­kał, aż mężczy­zna prze­każe słuchawkę. W tle grał te­le­wi­zor.
 — Halo? — Tym ra­zem usłyszał jej głos.
 — Prze­pra­szam za porę. Mówi John Re­bus. Z Edyn­bur­ga. Słyszał, jak ko­bie­ta na­bie­ra po­wie­trza.
 — Czy… Czy są ja­kieś wia­do­mości?
 — Nie, nie, nic z tych rze­czy. — Wyjął z kie­sze­ni kostkę do gi­ta­ry i zaczął bawić się nią wolną ręką. — Chciałem tyl­ko po­wie­dzieć, że o pani nie za­po­mniałem. Zdo­byłem te akta i właśnie je przeglądam.
 — Sam?
 — Chwi­lo­wo sam. — Zro­bił pauzę. — Prze­pra­szam, że zakłóciłem pani wieczór.
 — To był mój brat. Chwi­lo­wo miesz­ka ze mną.
 — Ro­zu­miem. — Re­bus nie wie­dział, co jesz­cze dodać. Ci­sza się przedłużała.
 — A więc spra­wa Sal­ly jest zno­wu otwar­ta? — Na­dzie­ja mie­szała się w jej głosie ze stra­chem.
 — Nie­ofi­cjal­nie — pod­kreślił Re­bus. — Zależy, co znajdę.
 — A jak dotąd? Zna­lazł pan coś?
 — Do­pie­ro za­czy­nam.
 — To miło, że zadał pan so­bie trud.
 Za­sta­na­wiał się, czy roz­mo­wa to­czyłaby się tak ku­la­wo, gdy­by nie było tam jej bra­ta. Za­sta­na­wiał się również, po ja­kie­go diabła ni z tego, ni z owe­go za­dzwo­nił do niej o tak późnej po­rze, sko­ro je­dy­nym po­wo­dem, dla którego miałby pra­wo­to­zro­bić, byłaby jakaś wia­do­mość, coś, co nie mogłoby za­cze­kać do rana. Dał jej chwi­lową na­dzieję.
 Na­dzieję fałszywą.
 — Cóż… — rzu­cił. — Nie będę dłużej prze­szka­dzał.
 — Jesz­cze raz dziękuję. Proszę dzwo­nić o każdej po­rze.
 — Może jed­nak nie tak późno…
 — O każdej — powtórzyła. — Miło jest wie­dzieć, że coś się dzie­je.
 Rozłączył się i spoj­rzał na leżące przed nim pa­pie­ry.
 — Nic się nie dzie­je — mruknął, cho­wając kostkę do kie­sze­ni i wstając, by zro­bić so­bie ostat­nie­go drin­ka przed snem.
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Po­li­cjant na­zy­wał się Ken Lo­chrin i trzy lata temu prze­szedł na eme­ry­turę. Re­bus trochę się na­pro­sił, za­nim do­stał jego nu­mer. Jego na­zwi­sko zna­lazł w ak­tach Zoe Bed­dows. Wyglądało na to, że Lo­chrin bar­dzo się przyłożył. Jego pi­smo i pod­pis po­ja­wiały się w pa­pie­rach kil­ka­naście razy. Przed­sta­wiw­szy się, Re­bus poświęcił parę mi­nut na ogólną dys­kusję o eme­ry­turze, prze­rzu­cając się z nim opo­wiast­ka­mi i wyjaśniając, jak działa WSON.
 — Ja nie tęsknię za ro­botą ani trochę — po­wie­dział Lo­chrin. — To był wrzód na tyłku, który pękł do­pie­ro wte­dy, kie­dy wy­czyściłem biur­ko.
 — Pew­nie wku­rzał pana brak wy­ników w spra­wie Zoe Bed­dows.
 — Człowiek czu­je się dużo go­rzej, jeśli jest już bar­dzo bli­sko, ale w jej przy­pad­ku nig­dy tak nie było. Za­wsze do­cho­dzi się do punk­tu, kie­dy trze­ba to zo­sta­wić i iść da­lej, chy­ba że pra­cu­je się we WSON-ie, oczy­wiście. A pan jest z tego no­we­go wy­działu Crown Of­fi­ce?
 — Nie­zu­pełnie. Pra­cuję w mniej­szym, w Edyn­bur­gu.
 — Więc ja­kim cu­dem Zoe tra­fiła na wasz ra­dar?
 — Przez tę dziew­czynę, która za­ginęła w dro­dze do In­ver­ness.
 — Ale Zoe zniknęła czte­ry lata temu.
 — Wszyst­ko jed­no… — Re­bu­so­wi po­do­bało się to, że Lo­chrin mówił o niej po imie­niu. Zna­czyło to, że jest dla nie­go człowie­kiem, a nie nu­me­rem spra­wy.
 — W su­mie to sam się nad tym za­sta­na­wiałem.
 — Nad czym? — drążył Re­bus.
 — Czy te spra­wy nie są ze sobą powiązane. Ale tak jak mówiłem, to już czte­ry lata…
 — W dwa tysiące dru­gim za­ginęła jesz­cze jed­na, pod Stra­th­pef­fer.
 — Widzę, że roz­ma­wiał pan z tą ko­bietą, tą z Avie­mo­re.
 — Z Niną Ha­zlitt?
 — Jej córka za­ginęła w syl­we­stra.
 — Zna ją pan?
 — Po znik­nięciu Zoe była stałą by­wal­czy­nią Ko­men­dy Głównej w Stir­ling.
 — Cho­dzi nie tyl­ko o nią. — Re­bus uznał, że po­wi­nien to po­wie­dzieć. — Zniknęła ko­lej­na, An­net­te McKie.
 — Tak, zna­na jako Ze­lda. Czy­tam dwie ga­ze­ty dzien­nie. In­a­czej nie wy­cho­dziłbym z domu na­wet do kio­sku. Żona by zwa­rio­wała.
 — Nie spy­tałem, gdzie pan miesz­ka…
 — W Til­li­co­ul­try, mia­stecz­ku zna­nym ze świa­to­wej sławy ma­ga­zy­nu me­bli ta­pi­ce­ro­wa­nych.
 Re­bus uśmiechnął się.
 — Chy­ba tam na­wet byłem…
 — Pan i połowa Szko­cji. A więc próbuje pan zna­leźć powiąza­nie między tą nową dziew­czyną i Zoe Bed­dows? I między Stra­th­pef­fer i Avie­mo­re?
 — Coś w tym ro­dza­ju.
 — I chce mnie pan spy­tać o zdjęcie? Re­bus mil­czał przez chwilę.
 — Ja­kie zdjęcie?
 — To, które Zoe wysłała swo­je­mu zna­jo­me­mu. Nie wspo­mniałem o tym? To pew­nie zbieg oko­licz­ności, ale niech pan le­piej spraw­dzi…
 • • •
 — To było w ak­tach Zoe Bed­dows. — Roz­ko­ja­rzo­ny Re­bus prze­cze­sał ręką włosy. — Po­wi­nie­nem był to za­uważyć, ale zginęło w ste­no­gra­mie przesłucha­nia. Jed­na wzmian­ka. To na­wet nie jest jej bli­ski zna­jo­my. I nie było żad­nej wia­do­mości. Tyl­ko zdjęcie wysłane w dniu, kie­dy za­ginęła…
 Stał z Sio­bhan Clar­ke na ko­ry­ta­rzu wy­działu śled­cze­go w ko­mi­sa­ria­cie na Gay­field Squ­are. Słuchała go ze sple­cio­ny­mi na pier­si ra­mio­na­mi, ale te­raz pod­niosła rękę, żeby mu prze­rwać.
 — Masz te akta? Wszyst­kie?
 — Tak.
 — I uzgod­niłeś to z Co­wa­nem? — Przewróciła ocza­mi, dzi­wiąc się głupo­cie swe­go py­ta­nia. — Co ja mówię? Oczy­wiście, że nie. Ro­bisz to w ta­jem­ni­cy.
 — Za do­brze mnie znasz. Sio­bhan myślała przez chwilę.
 — Pokażesz mi to zdjęcie?
 — Muszę po­ga­dać z tym, któremu je wysłała. — Re­bus zmarsz­czył czoło. — Oczy­wiście nie­ko­niecz­nie ja, ale…
 — Myślisz, że to dla cie­bie zro­bię?
 — An­net­te McKie wysłała zdjęcie ze swo­jej komórki w dniu znik­nięcia. W dwa tysiące ósmym Zoe Bed­dows zro­biła to samo z tej sa­mej dro­gi. Chcesz po­wie­dzieć, że po­win­niśmy to olać?
 — A po­zo­stałe? A Stra­th­pef­fer i Avie­mo­re?
 — Bri­gid Young nie miała przy so­bie komórki. Zresztą czy w tam­tych cza­sach można było wysyłać zdjęcia?
 W pro­gu po­bli­skich drzwi stanął jakiś mężczy­zna. Wy­so­ki, szczupły, w ład­nym gar­ni­tu­rze.
 — Tu je­steś — po­wie­dział.
 Sio­bhan wy­krze­sała z sie­bie nie­wy­raźny uśmiech.
 — Tak, tu­taj — rzu­ciła.
 Mężczy­zna pa­trzył na Re­bu­sa, cze­kając, aż ten się przed­sta­wi.
 — John Re­bus. — Re­bus wyciągnął do nie­go rękę. Uścisnęli so­bie dłonie. — Je­stem z WSON-u.
 — To jest de­tek­tyw star­szy in­spek­tor Page — przed­sta­wiła go Sio­bhan.
 — Ja­mes Page — spre­cy­zo­wał tam­ten.
 — Trochę się pan zmie­nił — za­uważył Re­bus, a kie­dy Page spoj­rzał na nie­go tępym wzro­kiem, wyjaśnił: — Led Zep­pe­lin. Gi­ta­rzy­sta.
 — A tak, ta­kie samo na­zwi­sko. — Page spróbował się w końcu uśmiechnąć, po­tem sku­pił uwagę na Sio­bhan. — Za pięć mi­nut na­ra­da gru­py kie­row­ni­czej.
 — Będę.
 Page pa­trzył na nią se­kundę dłużej, niż po­wi­nien.
 — Miło było pana po­znać — rzu­cił do Re­bu­sa.
 — Nie cie­ka­wi pana, co tu robię?
 — John… — Sio­bhan chciała go ostrzec, ale było już za późno. Re­bus zro­bił krok w stronę Page’a.
 — Ro­zu­miem, że to pan tu wszyst­kim rządzi, dla­te­go po­wi­nien pan chy­ba wie­dzieć, że między za­gi­nięciem An­net­te McKie i kil­ku in­nych ko­biet może być jakiś związek.
 — Ach tak? — Page spoj­rzał na nie­go, po­tem na Sio­bhan, po­tem zno­wu na nie­go. Ale w tym sa­mym mo­men­cie za­wi­bro­wała komórka, którą trzy­mał w ręku, i prze­niósł wzrok na ekra­nik. — Muszę ode­brać — mruknął prze­pra­szająco i zerknął na Sio­bhan. — Na­pisz mi krótki ra­port, do­brze? — I z komórką przy uchu wszedł do biu­ra.
 Na ko­ry­ta­rzu za­padła ci­sza.
 — Pomóc ci z tym ra­por­tem? — spy­tał Re­bus.
 — Wiel­kie dzięki, że dołożyłeś mi ro­bo­ty. — Clar­ke zno­wu skrzyżowała ręce na pier­si; za­sta­na­wiał się, czy jest to obron­ny gest. Na zajęciach z mowy ciała w szko­le po­li­cyj­nej nie bar­dzo uważał. Przez drzwi miał do­bry wi­dok na ple­cy Page’a. Ele­ganc­ko ostrzyżony, na ma­ry­nar­ce ani jed­nej fałdki. Nie więcej niż trzy­dzieści lat, góra trzy­dzieści pięć. Sze­fo­stwo robiło się co­raz młod­sze…
 — Myślałem, że masz kogoś w New­ca­stle — rzu­cił obojętnie.
 Łypnęła na nie­go spode łba.
 — Nie je­steś moim oj­cem.
 — Gdy­bym był, dałbym ci kil­ka rad.
 — Za­mie­rzasz stać tu i pra­wić mi ka­za­nia na te­mat męsko-dam­skich związków?
 Re­bus skrzy­wił się te­atral­nie.
 — Chy­ba nie — mruknął, dając za wy­graną.
 — To do­brze.
 — W ta­kim ra­zie je­dyną rzeczą, którą mu­si­my omówić, jest ra­port dla pana Da­zed and Con­fu­sed3. — Próbował to po­wie­dzieć po­jed­naw­czym to­nem i z przy­jazną miną. — Chcesz to mieć jak naj­szyb­ciej z głowy, tak? Kto pomoże ci le­piej niż ja?
 Trochę się opie­rała, ale w końcu wydała odgłos, w którym fru­stra­cja mie­szała się z re­zy­gnacją.
 — No do­bra — mruknęła. — Właź.
 W cia­snym biu­rze roiło się od de­tek­tywów, którzy albo ga­da­li przez te­le­fon, albo ga­pi­li się w ekra­ny kom­pu­te­ro­wych mo­ni­torów. Re­bus kil­ku z nich znał, więc do jed­ne­go puścił oko, dru­gie­mu skinął głową. Miał wrażenie, że biur­ka i krzesła gdzieś za­re­kwi­ro­wa­no. Mu­sie­li przejść długim, krętym przejściem, omi­jając po dro­dze zwo­je ka­bli. Sio­bhan usiadła i przej­rzała pa­pie­ry leżące obok kla­wia­tu­ry.
 — Masz. — Podała mu nie­wy­raźne zdjęcie. Po­ka­zy­wało pole, linię drzew i wzgórza w od­da­li. — Wysłane z jej komórki tuż po dzie­siątej wie­czo­rem w dniu za­gi­nięcia. Oczy­wiście zro­bio­no je wcześniej. Pew­nie późnym popołudniem. Nikt z au­to­bu­su nie pamięta, żeby robiła zdjęcia przez okno, ale z dru­giej stro­ny nikt nie zwra­cał na nią uwa­gi do chwi­li, kie­dy po­wie­działa, że za­raz zwy­mio­tu­je.
 Re­bus przyj­rzał się zdjęciu.
 — To może być wszędzie. Daliście je do pra­sy?
 — Wspo­mnia­no o nim w kil­ku ko­mu­ni­ka­tach, ale uzna­liśmy, że to rzecz bez większe­go zna­cze­nia.
 — Ktoś na pew­no wie, gdzie to jest. Pola, łąki: choćby jakiś far­mer. Czy te lasy mogą należeć do Zarządu Lasów? — Pod­niósł wzrok i zo­ba­czył, że Sio­bhan się uśmie­cha. — No co?
 — Właśnie pomyślałam o tym sa­mym.
 — Dla­te­go, że uczyłaś się od naj­lep­szych. — Jej uśmiech zaczął szyb­ko zni­kać. — Żar­to­wałem. Wiesz, wiel­kie umysły, i tak da­lej. — Jesz­cze raz przyj­rzał się zdjęciu. — Komu je wysłała?
 — Ko­le­dze ze szkoły.
 — Przy­ja­cie­lo­wi?
 — Nie, zna­jo­me­mu.
 — Wysyłała zna­jo­mym zdjęcia? Miała taki zwy­czaj?
 — Nie.
 Re­bus pod­niósł głowę.
 — Tak jak Zoe Bed­dows. Ona też wysłała zdjęcie do zna­jo­me­go. I też bez żad­nej wia­do­mości, tak jak ta An­net­te, tak?
 — Tak. Ale co to właści­wie zna­czy?
 — Że wysłała je pod wpływem pa­ni­ki? — spe­ku­lo­wał Re­bus. — Może było to wołanie o po­moc, wte­dy nie­ważne, do kogo się krzy­czy.
 — Albo? — Clar­ke wie­działa, że jest w tym coś więcej.
 Spo­tka­li się wzro­kiem.
 — Do­brze wiesz. Sio­bhan po­ki­wała głową.
 — Wysłał je po­ry­wacz, to coś w ro­dza­ju wi­zytówki — po­wie­działa.
 — Za­nim się to po­twier­dzi, cze­ka nas kupa ro­bo­ty.
 — Co nie zna­czy, że nie możemy tak myśleć. Re­bus mil­czał przez chwilę, wresz­cie spy­tał:
 — Więc chcesz, żebym ci po­ma­gał, czy nie?
 — Może. Przez jakiś czas.
 — I po­wiesz panu Phy­si­cal Graf­fi­ti4, żeby po­ga­dał z moim sze­fem?
 — Zno­wu Zep­pe­li­ni? Prędzej czy później skończą ci się tytuły.
 — Ale na ra­zie mam świetną za­bawę — od­parł z uśmie­chem Re­bus.
 — To ci jest na rękę, co? Nie będziesz mu­siał tłuma­czyć się przed Co­wa­nem z tych akt. No i będziesz w kon­tak­cie z tą Ha­zlitt.
 — Z Ha­zlitt? Skąd ten po­mysł?
 — Jest w two­im ty­pie.
 — Tak? To zna­czy?
 — Za­gu­bio­na, po­kie­re­szo­wa­na psy­chicz­nie bi­du­la.
 — Bar­dzo się my­lisz.
 — W ta­kim ra­zie skąd ta obron­na poza?
 Pa­trzyła na jego ręce, więc po­szedł za jej wzro­kiem. Były moc­no skrzyżowa­ne na pier­si.
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W ak­tach Zoe Bed­dows był do­mo­wy ad­res i te­le­fon jej zna­jo­me­go, nie­ja­kie­go Alas­da­ira Blun­ta. Kie­dy Re­bus za­dzwo­nił, włączyła się au­to­ma­tycz­na se­kre­tar­ka. Głos wy­kształco­ne­go Szko­ta: „Alas­da­ir i Le­sley nie mogą w tej chwi­li po­dejść do te­le­fonu. Proszę zo­sta­wić wia­do­mość albo za­dzwo­nić na nu­mer komórko­wy Alas­da­ira”. Re­bus za­pi­sał nu­mer, rozłączył się i od razu za­dzwo­nił. Je­den sy­gnał, dru­gi, trze­ci… Re­bus pa­trzył na ścia­ny sa­lo­nu. Sio­bhan kazała mu ze­brać wszyst­kie akta i za­wieźć je na Gay­field Squ­are.
 — Na pew­no masz dla mnie miej­sce? — spy­tał.
 — Coś znaj­dzie­my.
 Nikt nie od­po­wia­dał. Spoj­rzał w okno, na ulicę. Je­den z tych od par­ko­wa­nia spraw­dzał na­kle­jo­ne na szybę sa­mo­chodów po­zwo­le­nia i bi­le­ty par­kin­go­we. Re­bus zo­sta­wił sa­aba na po­je­dyn­czej żółtej li­nii. Tam­ten spoj­rzał przez okno na pla­kietkę z na­pi­sem SŁUŻBOWA SPRA­WA PO­LI­CYJ­NA. Wy­pro­sto­wał się, po­pa­trzył w lewo, po­tem w pra­wo. Kurtkę miał o kil­ka roz­miarów za dużą, po­dob­nie jak czapkę z dasz­kiem. Wziął swoją ma­szynkę i zaczął od­no­to­wy­wać fakt na­ru­sze­nia prze­pisów dro­go­wych. Re­bus wes­tchnął, odwrócił głowę i prze­rwał połącze­nie. Po­now­nie wy­brał nu­mer do­mo­wy Blun­ta, żeby zo­sta­wić wia­do­mość na se­kre­tar­ce, gdy na­gle komórka za­wi­bro­wała. Ktoś do nie­go dzwo­nił, z za­strzeżone­go nu­meru.
 — Halo? — Uznał, że tyle in­for­ma­cji po­win­no tam­te­mu wy­star­czyć.
 — Dzwo­nił pan do mnie.
 — Pan Blunt?
 — Tak. Z kim mówię?
 — Na­zy­wam się Re­bus. Dzwo­nię z po­li­cji okręgu Lo­thian i Bor­ders.
 — Na­prawdę?
 — Cho­dzi o Zoe Bed­dows.
 — Zna­lazła się?
 — Chciałbym po­twier­dzić kil­ka szczegółów do­tyczących zdjęcia, które panu wysłała.
 — To zna­czy, że jej spra­wa jest ciągle otwar­ta? — W głosie Blun­ta za­brzmiała nut­ka nie­do­wie­rza­nia.
 — Czy nie tego chciałaby jej ro­dzi­na i przy­ja­cie­le? Blunt za­sta­no­wił się i trochę złagod­niał.
 — Tak, oczy­wiście. Prze­pra­szam, mam ciężki dzień.
 — Czym się pan zaj­mu­je?
 — Je­stem przed­sta­wi­cie­lem han­dlo­wym. Ale jeśli sy­tu­acja się nie po­pra­wi, pew­nie już niedługo.
 — Może po­pra­wiłaby się, gdy­by od­bie­rał pan te­le­fo­ny. Mogłem być no­wym klien­tem.
 — Wte­dy wy­brałby pan nu­mer mo­jej dru­giej komórki, służbo­wej. Kie­dy pan za­dzwo­nił, właśnie roz­ma­wiałem.
 — Ro­zu­miem.
 Blunt głośno wypuścił po­wie­trze.
 — Więc jak mogę panu pomóc?
 — Przeglądałem akta i wygląda na to, że nie ma w nich zdjęcia, które przysłała panu pani Bed­dows.
 — Bo je ska­so­wałem.
 Re­bus oparł się o podłokiet­nik całym ciężarem ciała.
 — Szko­da. I nie było żad­nej wia­do­mości? Tyl­ko zdjęcie?
 — Tyl­ko.
 — Właści­wie co na nim było? Blunt mil­czał, pew­nie wytężał pamięć.
 — Wzgórza… nie­bo… jakaś dro­ga z boku.
 — Drze­wa?
 — Możliwe.
 — Nie roz­po­znał pan tego miej­sca? Blunt za­wa­hał się.
 — Nie — po­wie­dział w końcu.
 — Chy­ba nie jest pan pew­ny.
 — Nie, nie, je­stem.
 Re­bus zwle­kał, cze­kając na ciąg dal­szy.
 — Skończy­liśmy? — spy­tał Blunt.
 — Nie­zu­pełnie. O której do­stał pan to zdjęcie?
 — Jakoś tak… wie­czo­rem.
 — A dokład­niej?
 — O dzie­wiątej, może o dzie­siątej, coś koło tego.
 — Jak pan myśli, kie­dy je zro­bio­no?
 — Nie mam pojęcia.
 — Zro­bio­no je w słońcu? A może pod ciem­niejącym nie­bem?
 — Było kiep­skiej jakości. — Blunt zro­bił pauzę. — Chy­ba o zmierz­chu.
 Tak jak zdjęcie An­net­te McKie, od­no­to­wał Re­bus.
 — Mogę spy­tać, skąd znał pan panią Bed­dows?
 — Strzygłem się u niej.
 — Ale była pana przy­ja­ciółką?
 — Strzygłem się u niej — powtórzył Blunt.
 Re­bus zmarsz­czył czoło. Ile fry­zje­rek ma w komórce na­mia­ry swo­ich klientów? Ile przy­syła im zdjęcia?
 — Na który te­le­fon wysłała panu zdjęcie?
 — To ważne?
 — Czyżby zo­ba­czyła je pańska żona? Czyżby spy­tała, kim ta Zoe jest? A po­tem je ska­so­wała?
 — To nie ma z tym nic wspólne­go. — Blunt zno­wu się zi­ry­to­wał.
 — Ale tak było? Spo­ty­kał się pan z nią? W sa­mo­cho­dzie? Krótka prze­jażdżka na jakąś wiejską drogę?
 — Początko­wo nie byłem pew­ny — po­wie­dział ci­cho Blunt. — Nie sądzę, żeby to zdjęcie coś dla nas zna­czyło. Nig­dy nie byliśmy w ta­kiej oko­li­cy…
 — Ale wydało się?
 — Częścio­wo.
 Re­bus pa­trzył na akta Zoe Bed­dows. Były nie­kom­plet­ne. Tak jak akta większości spraw. Jeśli jest się gli­nia­rzem, to po ciężkim dniu pra­cy pi­sze się tyl­ko to, co uważa się za ważne.
 — Trud­no mi o to pytać, ale czy był pan w tej spra­wie po­dej­rza­nym?
 — Tyl­ko w oczach mo­jej żony.
 — Ale prze­trwa­liście to, pan i Le­sley?
 — Le­sley po­ja­wiła się później. Po odejściu Ju­dith. — Blunt zro­bił pauzę. — Wie pan, Zoe miała spo­ro ta­kich „przy­ja­ciół”. Prze­sta­liśmy się wi­dy­wać kil­ka mie­sięcy przed jej za­gi­nięciem.
 — I nie może pan po­wie­dzieć o tym zdjęciu nic więcej?
 — Tyl­ko tyle, że roz­wa­liło mi małżeństwo.
 — Zdjęcie? Na pew­no nie pan?
 Blunt prze­rwał połącze­nie. Re­bus chciał do nie­go od­dzwo­nić, ale zmie­nił zda­nie. Tam­ten pra­wie na pew­no by nie ode­brał. Re­bus pod­szedł więc do stołu zasłane­go ak­ta­mi Zoe Bed­dows. Wie­dział, że będzie mu­siał prze­czy­tać je jesz­cze raz, li­nij­ka po li­nij­ce. Był prze­ko­na­ny, że nie ma w nich nic o Zoe i jej „przy­ja­ciołach”. Jeśli w ogóle kogoś ta­kie­go przesłuchi­wa­no, ich związek nie zwrócił ni­czy­jej uwa­gi. Z le­ni­stwa czy po­czu­cia przy­zwo­itości? Śled­czy do­brze wie­dzie­li, co zro­biłyby z tym me­dia: wy­pich­ciłyby jakąś hi­sto­ryjkę, przekręciłyby fak­ty, sprze­dałyby lu­dziom zupełnie inną wersję wy­da­rzeń. I Zoe trochę mniej by po­tem opłaki­wa­no. Re­bus wi­dział to wie­le razy. Pro­sty­tut­ki „same się o to pro­siły”, „narażały się na nie­bez­pie­czeństwo”.
 Każdego, kto wiódł trochę bar­dziej nie­uporządko­wa­ne życie, żałowa­no mniej niż ma­so­we­go czy­tel­ni­ka ga­zet, kogoś, kto miał ro­dzinę i stałą pracę, kto kar­mił się tymi sa­my­mi szczegółami z dru­giej ręki.
 Do­szedł do wnio­sku, że po­mi­nięcie wsze­la­kich spe­ku­la­cji było czyjąś świa­domą de­cyzją. Ale stwa­rzało to pro­ble­my dla każdego, kto ściągał akta z półki: hi­sto­ria była nie­kom­plet­na. Za­sta­na­wiał się, czy nie za­dzwo­nić jesz­cze raz do Kena Lo­chri­na, ale do­szedł do wnio­sku, że może zro­bić to później. Za­miast tego za­dzwo­nił do Sio­bhan. Ode­brała py­ta­niem:
 — No?
 — Tak so­bie myślę… — zaczął. — Te akta u mnie w domu. Po­se­gre­go­wałem je, po­przy­pi­nałem do ścia­ny… Nie łatwiej by nam było pra­co­wać u mnie?
 — To nie jest hob­by, John, to jest po­li­cyj­ne śledz­two. Trze­ba je prze­wieźć na ko­mi­sa­riat.
 — Tak jest. — Ktoś do nie­go dzwo­nił. Re­bus zerknął na ekra­nik. — Do zo­ba­cze­nia za go­dzinę. — Przełączył się na Co­wa­na. — Re­bus.
 — Nie po­do­ba mi się to, John, ani trochę mi się to nie po­do­ba.
 — Ro­zu­miem, że roz­ma­wiałeś przez te­le­fon ze star­szym in­spek­to­rem Page’em.
 — Jeśli to spra­wa nie­wy­jaśnio­na, po­wi­nien ją pro­wa­dzić nasz wy­dział. Po­wi­nie­neś być te­raz tu­taj.
 — Proszę mi wie­rzyć, sze­fie, gdy­by to zależało tyl­ko ode mnie…
 — Żałosna wymówka, John. Chcesz się pod­li­zać tym z góry?
 — Je­stem za­wsze wier­ny swo­im. Spy­taj Blis­sa i Ro­bi­son, na pew­no za mnie zaręczą.
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